
ro d  nasłem-wszyscy na Wariy Pokoju
d la  uczczenia  60 rocznicy urodzin

Towarzysza Bieruta
załoga Pafawagu podejmuje

dodatkowe zobowiązania
T l OBOTNICY Pafawagu, którzy 

^  uczczenia 60 rocznicy urodzin 
w y dowód sw ego przyw iązania do 
go O byw atela, zaciągając w arty n
A KCJĘ rozpoczęli robotnicy wy- 

działu W-7, którzy pierw si w 
zakładzie zrealizow ali swe zobowią­
zania produkcyjne, w ysuw ając się 
na  czoło załogi Olbrzym ią halę W-7, 
na której szum aparatów  spaw alni­
czych miesza się z w arkotem  obra­
biarek  i stukiem  m łotków  pneum a­
tycznych, przecina wielki, czerw ony 
transparent: „W szyscy na W arty
Pokoju dla uczczenia 60 rocznicy u- 
rodzin Towarzysza Bieruta".

Już  w godzinach południowych 
w śród robotników  wydziału rozeszła 
się w iadom ość: Dziś, 11 kwietnia,
przodująca brygadzistka — w iertacz 
H anna Swierczyńska, realizując swe 
zobow iązania dla uczczenia 60 rocz­
nicy urodzin Prezydenta, podniosła 
sw ą w ydajność z 180 do 220 proc. Za­
ciągając w artę  na cześć Prezydenta 
Bieruta postanow iła ona osiągnąć 
255 proc. normy. Dzielna robotnica 
wezw ała całą załogę Pafawagu do 
pójścia za je j przykładem.

„M oją w artą  pracy  — ośw iad­
czyła Sw ierczyńska — chcę dać 
dowód miłości do Towarzysza Bie­
ruta, który prowadzi nas do szczę­
śliwego życia. N iech im perialiści 
am erykańscy wiedzą, że cały nasz 
haród coraz silniej zespala swe 
szeregi wokół w ładzy ludowej — 
wokół ukochanego Pjezydenta". 
In icjatyw a H anny Sw ierczyńskiej 

została pod jęta  przez robotników 
w ydziału W-7. Na coraz w iększej 
ilości agregatów  w idnieją czerwone 
proporce wart.

Jedna z pierw szych stanęła do peł­
nienia w art Bronisława Zduńska — 
pracująca na gw intow nicy i w yko­
nująca w ram ach zobowiązań 220 
proc. swej normy.

„W  ciągu dni w art — ośw iadczy­
ła Zduńska — podniosę sw ą w y­
dajność o dalsze 25 proc. Myślę, 
że najlepszą odpowiedzią na py ta­
nie dlaczego chcę pełnić w arty jest 
m oje obecne życie. Zarabiam m ie­
siącznic, przeciętnie tyshjc zlo-

S ło w o
P olskie

Szczęśliwe i rcclosne jest dzieciństwo 
naszych najmłodszych obywateli

pierw si podjęli zobow iązania dla 
Prezydenta i Święta 1 M aja dają  no- 
państw a ludow ego i jego Pierwsze- 
a cześć T ow arzysza B ieru ta .

tych. Jeszcze w ięcej przynosi do 
domu mąż, murarz, przodownik 
pracy. Dzięki naszem u Prezyden­
towi mogę żyć dostatnio i kształcić

(D okończenie na stT. 2). II

1 2 z lś.^
p ie rw s zy  
odcinek 
powieści
S łe fona  Łosia 

V PK:

Skarb puszczy
na stron ie 4-ej.

O d p o w i e d ź  R ząd u  R ad z ie c k ie g o  
na no ty  m ocarstw  zachodnich  
w  s p ra w ie  N ie m ie c

J \ K  D O N O SI a gen cja  TASS, w  dniu 9 k w ietn ia  br. m inister  
spraw  zagran iczn ych  ZSRR A . W y sz y ń sk i przyją ł am basadoia  

F ra n c ji C hataigncau , charłje d ’afłairt!s ad interim  S tan ów  Z jed­
n o czon ych  O uim m inga i charge d a ffa ires ad in terim  W ie lk ie j  
B ry ta n ii  G ray a i w ręc zy ł im  n o ty  z od p ow ied zią  Rządu R ad ziec­
k ie g o  na n o ty  rządów  3 m ocarstw  zach od n ich  z dnia 25 m arca br. 
w  sp raw ie traktatu  p o k o jo w e g o  z N iem cam i.

VA/ ODPOWIEDZI swej Rząd Ra- 
dziecki przypomina na w stę­

pie, że w nocie z 10 m arca br. za­
proponował rządowi Stanów Z jed­
noczonych, jak  również rządom W. 
Brytanii i Francji natychm iastow e 
omówienie spraw y trak tatu  poko­
jowego z Niemcami, aby móc w 
najn iższym  czasie przygotow ać u- 
zgodniony p ro jek t trak ta tu  pokojo­
wego. W  celu u łatw ienia przygo­
tow ania trak tatu  pokojow ego Rząd 
Radziecki przedłożył pro jek t pod­
staw  trak tatu  pokojow ego z Niem­
cami, w yrażając również z*godę na 
om ówienie wszelkich innych pro­
pozycji.

Rząd Radziecki proponow ał przy 
tym, ażeby trak ta t pokojow y został 
opracow any przy bezpośrednim  u- 
dziale J^iem iec, reprezentow anych 
przez rząd ogólnoniem iecki. N ota z 
10 m arca przew idyw ała także, iż 
ZSRR, Stany Zjednoczone, Anglia 
i Francja, pełniące funkcje oku­
pacyjne w Niemczech, pow inny 
rozpatrzyć spraw ę w arunków  sprzy­
jających  jak  najrychlejszem u utw o­
rzeniu rządu ogólnoniem ieckiego,

w yrażającego wolę narodu niem ie­
ckiego.

W ysuw ając sw e propozycje w 
spraw ie trak tatu , pokojow ego z 
Niemcami i w spraw ie utw orfenia 
rządu ogólnoniem ieckiego, Rząd 
Radziecki wychodził z założenia, że 
rozstrzygnięcie tych zasadniczych 
zagadnień ma doniosłe znaczenie 
dla utrw alenia pokoju w Europie i 
odpowiada wymogom spraw iedliw e­
go ustosunkow ania się do praw nie 
uzasadnionych interesów  narodvi 
niem ieckiego. Fakt, że zaw arcie 
trak tatu  pokojow ego z Niemcami 
jest spraw ą niezm iernie pilną, po­
w oduje konieczność podjęcia przez 
rządy ZSRR, Stanów Zjednoczonych, 
A nglii i F ra n c ji ja k  najszybszych

kroków w celu zjednoczenia N ie­
m iec i utw orzenia rządu ogólno­
niemieckiego.

Zgodnie z tym, R/.ąd Radziec­
ki uważa za konieczne, aby rzą­
dy ZSRR, Stanów  Zjednoczonych. 
A nglii i Francji omówiły nie­
zwłocznie spraw ę przeprow adze­
nia w olnych wyborów  ogólno- 
niem ieckich, co Rząd Radziecki 
proponow ał już przedtem.

U znanie przez rządy  ZSRR. S ta 
nów Zjednoczonych, Anglii i 
Francji konieczności przeprow a­
dzenia w olnych wyborów ogól- 
noniem ieckich stw arza całkow itą 
możność przeprow adzenia takich 
wyborów w najbliższym  czasie.

Jeśli chodzi o propozycje, ahy 
kom isja ONZ, w związku z ma­
jącymi się odbyć wolnymi wy­
boram i orjolnońiemieckimi, zba­
dała, czy is nieją warunki dla 
przeprow adzenia takich wybo- 

(D okończenie na str.  2 ej)  g

Ze srebrną bazią. ■ H

P łyn ą  listy 
ludzi pracy
do Pierwszego 
Obywatela
P o lsk i L u d o w e j
N A TY SIĄ C A CH  listów , k tó re  

każdego d n ia  n ap ły w a ją  do 
W arszaw y z całego k ra ju , w idn ie­
je  ad res: „Przew odniczący Po lsk iej 
Z jednoczonej P a r tii  R obotniczej, 
P rezy d en t R zeczypospolitej P o l­
sk ie j, B olesław  B ieru t" . S tem ple 
na  n ich  św iadczą, że przychodzą 
one z b liska, z da leka , z m iast 
i wsi, z całego k ra ju .

Im  bliższy je s t dzień 60 rocz­
nicy u rodzin  P rezyden ta , tym  
bardzie j rośnie  fala  listów  lu ­
dzi pracy , a  w  każdym  z 
listów  zaw arte  są w yrazy  n a j ­
głębszych, na jgorę tszych  uczuć, 
w yrazy  bezgranicznej m iłości oby­
w ate li Polski L udow ej do swego 
P rzyw ódcy i N auczyciela. U czucia 
te  dokum entow ane są tysiącam i 
zobow iązań produkcy jnych , o k tó ­
ry ch  au to rzy  listów  m eld u ją  P re ­
zydentow i.

W sek re tariac ie , gdzie grom adzo­
ne  są listy , każdy  z n ich  zostaje 
tro sk liw ie  zare jes trow any . S tąd  — 
listy  k ie ro w an e  są do P rezyden ta .

Ci, k tó rzy  przesłali te  lis ty  w ie­
dzą, że dla P re zyden ta  najb liżsi są 
ludzie p racy , k tó rzy  w  codziennym  
w ysiłku  — łam iąc  n apo tykane 
trud n o śc i — rea lizu ją  w ie lk ie  za­
dania, k tó re  on, sto jąc  n a  czele 
w ładz L udow ej Rzeczypospolitej 
w ytycza w  m arszu  do socjalizm u.

W Interesie 
narodów

f  > RZED M IESIĄ C EM  Rząd ZSRR
* w ystosow ał do rządów  S ia ­

nów  Z jednoczonych. W. B ry tan ii 
i F ran c ji propozycje n a ty ch m ia ­
stow ego om ów ienia sp raw y  t r a k ­
ta tu  pokojow ego z N iem ram i. Rzątl 
R adziecki przedłożył rów nież sw ój 
p ro jek t podstaw  tra k ta tu  p oko jo ­
wego z N iem cam i. W ysuw ając te 
propozycje Rząd R adziecki w ycho­
dził z założenia, że sp raw a  z a w a r­
cia tra k ta tu  pokojow ego z N iem ­
cam i je s t sp ra w ą  n iezm iern ie  p il­
ną, je s t  sp ra w ą  o życiow ym  zn a­
czeniu d la  sp raw y  pokoju  w  E u ­
ropie i bezpieczeństw a narodów  
europejsk ich .

P ropozycje  radzieck ie  p rzyparły  
do m u ru  im peria listycznych  po li­
tyków , k tórzy  za w szelką cenę n ie 
chcą dopuścić do zaw arcia  t r a k ­
ta tu  pokojow ego z N iem cam i. D la­
czego? Dlatego, że sp ra w a  z a w a r­
cia tr a k ta tu  pokojow ego z N iem ­
cam i bezpośrednio  w iąże się ze 
sp raw ą  u tw orzen ia  zjednoczonych, 
dem okratycznych , pokojow ych N ie­
miec. A tego w łaśn ie  ja k  ognia 
ob aw ia ją  się im peria lis tyczn i pod ­
palacze św ia ta .

Z jednoczenie N iem iec p rzek reś­
liłoby bow iem  ich p lany, oznacza­
łoby konieczność zrezygnow ania 
przez nich z p rzeksz ta łcan ia  za ­
chodnich N iem iec w  bazę i a rsen a ł 
ag resji, zrezygnow ania ze w sk rze­
szan ia  h itlerow skiego  W eh rm ach ­
tu. Z jednoczenie N iem iec m usia ło ­
by położyć k res podsycaniu przez 
W aszyngton w Niem czech zachod­
nich  nagonki rew izjonistycznej, 
w ym ierzonej przede w szystkim  
przeciw ko polskim  ziemiom. 
I  z tyęh  w łaśn ie  pow odów  a m e­
ry k ań scy  im peria liśc i nie chcą 
zaw arc ia  tr a k ta tu  pokojow ego 
z N iem cam i i na  propozycje r a ­
dzieckie odpow iedzieli w ysun ię­
ciem  szeregu zastrzeżeń, licząc, że 
w  ten  sposób uda  im się odw lec 
p rzystąp ien ie  do rozstrzygan ia  te j 
tak  n iew ygodnej d la  n ich ,. sp raw y.

(Dukuticzenie no sir,, 2-e j )  £

W  C A Ł Y M  kra ju  rozpoczynają  się s ie w y  — w ie lka  kam pania  
o w yko n a n ie  zadań , któ re  przed  w sią  polską  postaw ił P re­

zy d e n t B olesław  B ie ru t w  o rę d z iu  now orocznym . Zobow iązania  
podejm ow ane przez chłopów  p ra cu ją cych  w  odpow iedzi na apel 
grom ady C hraplew o i spó łdzieln i p ro d u k cy jn e j w  M ilinie p rzy ­
czynią  się do przed term inow ego  i zw ycięsk iego  zakończenia  
akc ji siew nej i do podniesienia  w ydajności z ha.

^  W IĄTECZNA cisza w kracza
^  do zakładów  pracy. T rw a w 

n iej jednak  bezustannie nowy 
ry tm  naszego życia, k tóry  za go­
dzinę rozbrzm i ponow nie hukiem  
maszyn.

W ciszy w yraziśc ie j odżywiają 
się w szelkie m yśli i uczucia.
V I  IE P O K O j ogarn ia  człow ieka 
* ™ dzisiejszego nasłuchu jącego  
wieści ze św ia ta  O lbrzym ie zb ro ­
jen ia  im peria lis tów , pog łęb iająca 
się nędza narodów , uginających  
się pod ciężarem  'p o d a tk ó w  i co­
raz bezw zględniejszego w yzysku 
kap ita listów , po tw orne  zbrodnie 
agresorów  w K orei i w C hinach, 
dopuszczających się m asowego n i­
szczenia ludzi przy pom ocy z a ­
razków  strasz liw ych  chorób, za ­
razków , z k tó rym i uporczyw ie 
w alczyły pokolenia badaczy, n io ­
sąc n ie jednokro tn ie  w łasne  życie 
w ofierze w im ię zachow ania ży ­
cia m ilionów  — oto wieści, tchną- 
ce grozą.

TUCHA rozprasza  jednak  
przygnębienie, k iedy  rozg lą­

dam y się w okół sieb ie i s tw ie r ­
dzam y z dum ą. jak  oto z m iasta  
śm ierci i ru in , z naszej kochanej 
W arszaw y w y ras ta  p iękna stolica 
państw a budującego socjalizm , 
stolica, w k tó re j pow sta ją  tak ie  
w span ia łe  budow y ja k  MDM i 
now oczesne osiedla, a k tó re j doda 
now ej św ietności przepiękny d ar 
b ra tn ich  narodów  Zw iązku R a­
dzieckiego w postaci Pałacu  K u l­
tu ry  i N auki

Co 3 3  minuty
rodzi się n o w y  
w ro c ław ian in

J AK się dow iadu jem y k rz y ­
w a p rzy ro stu  n a tu ra ln eg o  w e 

W rocław iu  idzie sta le  w  górę.
W I-szym  k w arta le  b r. u j­

rzało św ia tło  dzienne 3834 no ­
w ych obyw ateli naszego grodu, 
w  tym  1992 chłopców  i 1842 
dziew częta.
Z pobieżnych obliczeń w ynika, 

że co 33 m in u ty  p rzybyw a m ia­
stu  now y m ieszkaniec. P o ró w n a­
n ia  z danym i sta ty stycznym i z 
la t poprzednich  pozw alają  p rzy­
puszczać, że ilość urodzeń  w 
1952 roku  przekroczy cy fry  osią­
gane  w  la tach  ubiegłych. (j)

TVT A D ZIEJĄ  ożyw ia se rca , k ie- 
1 ^  dy się uprzy tom ni, jak  rosną 
siły narodów  m iłu jących pokój a  
Ich hasła i ideały  z n a jd u ją  sze­
roki oddźw ięk w m asach dziś w y­
zyskiw anych w kra.iach k ap ita li­
stycznych i ko lonialnych, a s tąd  
rodzi się przek m anie że narody , 
u jm u jąc  w łasne sp raw y  w e w ła ­
sne r^ce  — w m yśl w skazań  
W IELK IEG O  NAUCZYCIELA 
MAS, STALINA — doprow adza­
ją  do zw ycięstw a sp raw ied liw o ­
ści nad  krzyw dą, pokojow ej 
w spółpracy nad know aniam i pod­
żegaczy w ojennych.
■ *  EW NOSĆ osiągnięcia w sp an ia ­

łych celów, jak ie  sto ją  przed  
naszym * narodem  . czerpiem y z 
postaw y m as, coraz bardzie j 
zw artych  w N arodow ym  Froncie  
W alki o Pokój, o P lan  6 -le tn i, o 
socjalizm , a w ym ow nym  p rzy k ła ­
dem  te j jednolitości je s t żarliw ość 
pow szechna w w ykonyw aniu  zo­
bow iązań, pod jętych  przez te m a­
sy dla uczczenia 60 rocznicy u ro ­
dzin P rezy d en ta  R. P. B olesław a 
B ieru ta  i Św ięta  1 MaJa. Pew ność 
naszą pogłębia św iadom ość, że 
ju ż  w kró tce — K onsty tu c ja  P o l­
sk ie j Rzeczypospolitej J^udnw ei, 
g ru n tu ją c  osiagnięcia  — u ła tw i 
nam  o rgan izow anie życia na  n o ­
w ych, m ocnych — k o n sty tu cy j­
nych podstaw ach , odpow iadała - 
cych naszem u now em u ustro jow i.

S re b rn e  bazie  w ierzbow ych  
gałązek, tak  zw iązane z w iosen­
nym  św iętem , przypom inał'* n am  
jednocześnie: i n iełaskaw ość n a ­
tu ry , k tó ra  zeszłoroczna suszą 
jes ien n a  stw orzy ła  nam  d o d a tk o ­
w e trudności obok trudności 
w zrostu  i ro^w oiu, a 1* *eż te  sa ­
m e sreb rn e  m ów ią nam  o
m*»rv odradza iącego się życia.

Moc życia tkw i w naszym  n a ­
rodzie. tkw i w  każdym  człow ie­
ku, rozpłom ienłonvr»i w ielkością
zadań i wsnaniiałAśrt,a  celu: b u ­
dow ania now ego św iata , w  k tó ­
rym  nie będzie n iesp raw ied liw o­
ści, w yzysku. krzvwffv. Ta moe 
nowenn ż ^ i a  nrr»**awia sie w  
en tuzjazm ie  tw órczym , oznacza 
siA cvfram i rosnące j p rodukcji.

I chociaż jesteśm y dopiero na  
progu rea lizac ji naszych zadań  — 
jesteśm y pełn i o tuchy , nadziei |  
pew ności, k tó re  pozw ala ją  nam  
życzyć sobie w zajem nie  se rdecz­
nie i gorąco:

W ESOŁYCH ŚW IĄ T

Serdeczne
Życzenia

Świąteczne
Czytelnikom  
i Korespondentom  
„Słowa Polskiego”

składa

•REDAKCJA

Rok VII. Nr 89 (1889) 
Wydanie A B C

D nia IZ, 13, 14 
kw ie tn ia  1952 r.

Dziś 6 stroi 

Cena 15 groszy

Rząd ZSRR jeszcze raz stwierdza
że postanowienia Konferencji Poczdamskiej

w sprawie granic Miemiec
s a  ostateczne



2. całym poczuciem  
odnów iedzialnaści 
wcbec narodu polskiego 
i u obec  moich kolegów  
naukowców oświadczam, 
z e  wojna bakteriologiczna 
je s t  faktem

-  stwierdził 
wiceprzewodniczący
Światowej
Rady Pokoju
prof. Fnfeld
p  ROFESOR Leopold Infeld, w i­

ceprzew odniczący Św iatow ej 
Rady Pokoju po pow rocie z posie­
dzen ia  Biura Rady, k tó re odbyło 
się  osta tn io  w O slo, udzielił przed 
m ikrofonem  Polsk iego  Radia w y­
w iadu, w  którym  omówił przebieg 
sesji. Prof. Infeld stw ierdził przy 
tym, że najw ażniejszym  tem atem  
obrad by ła  sp raw a w ojny bak terio ­
logicznej. Spraw ie te j pośw ięcono 
dw a posiedzenia.
T 1 7  E W SZYSTKICH o b radach  w  ja k lch - 

■ * k o lw iek  uczestn iczy łem , zdaw a­
liśm y sob ie sp raw ę, i e  m usim y o bu ­
dzić sum ien ie  św ia ta  że m usim y  u- 
k az ać  w szystk im  ca łą  grozą w o jny  
bak te rio lo g iczn e j ie  m usim y tę  w o j­
n ę  pow strzym ać.

N a py tan ie, jak ie  k rck i zam ierza 
Św iatow a Rada Pokoju przedsię­
w ziąć w tym  celu — prof. Infeld 
odpow iedział;

S zereg  uchw ał, k tó re  zapad ły  w 
Oslci zm ierza w łaśn ie  do o s iągn ięcia  
tego  ce lu . Jed n a  z n ich , to  w ydanie , 
„cza rn e j k s ięg i" , zaw iera jące] do ­
k ład n y  i su ch y  zb ió r w szystk ich  zna­
n ych  fak tów , do tyczących  w o jny  ba- 
k te rio lo g iczn en j. D ruga bardzo w aż­
na uchw ała  — to zo rgan izow anie k o ­
m isji w śród  obyw ate li różnych  k ra ­
jów . J e j  cz łonkam i w inn i b y ć  znani 
b ak te rio lo d zy , naukow cy , p rzed s taw i­
c ie le  o rg an izac ji re lig ijnych , ludzie 
b ezstronu i k tó ry c h  jedyną tro sk ą  je s t 
p oszuk iw an ie  p raw dy . T a kom isja  
w y jed z ie  do K orei i do Chin na zapro­
szen ie  rządów  k o reań sk ieg o  i ch iń ­
s k ieg o . J e j celem  będzie zbadan ie 
sp raw y  na m iejscu , zebran ie  m a te ria ­
łu  fak tycznego . Po Ich pow rocie zro­
bim y w szystko , co w naszej mocy, 
aby  ich sp raw ozdan ie  by ło  znane 
w szędzie , na ca łym  św iecie” .

Na pytanie, co sądzi na podsta­
w ie m ateriału  faktycznego, jak iego  
dostarczyła  sesja, o oficjalnych za­
przeczeniach  rządu am erykańsk ie­
go, prof. Infeld pow iedział:

„Z całym  poczuciem  odpow iedz ia l­
ności w obec n arodu  po lsk iego , k tó re - 
go jedynym  przedstaw icie lem  je stem  
w Biurze Ś w iatow ej R ady P okoju , z 
ca ły m  poczuciem  odpow iedzialności 
w obec m oich ko leg ó w  naukow ców , o- 
św iadczam  uroczyście , że jestem  p e ­
w ien , że w o jna  b ak terio log iczna  jest 
fak tem  że je stem  p rzekonany , iż to 
je s t  ty lk o  faza początkow a, p raw do­
podobnie ek sp ery m en ta ln a  i że bę­
dziem y św iadkam i rzeczy bez po rów ­
n an ia  s traszn ie jszych  jeże li fala obu ­
rzen ia  i p ro te stu  z ca łeg o  św iata  nie 
pow strzym a rządu am ery k ań sk ieg o  w 
jego  zbrodniczej dz ia ła lnośc i''.

Sprawozdanie Komisji prawników ■ demokratów

ujawnia wstrząsające zbrodnie
dokonane w Korei przez imperialistów USA

Winni okrutnych przestępstw 
muszą ponieść zasłużoną karę

Str. a S Ł O W O  P O L S K I E

"D ZĄD K oreańskiej Republiki Lud ow o-D em okrałycznej zw racał się 
n iejednokrotn ie do O rganizacji N arodów  Zjednoczonych z prośbą 

by zaprotestow ała przeciw ko bru talnem u gw ałceniu praw a m iędzyna­
rodow ego przez w ojska interw entów  w Korei. Ponieważ nie odniosło 
to żadnego skutku, rada m iędzynarodow ego stow arzyszenia p raw ni­
ków  dem okratów  w yznaczyła specjalną kom isję do zbadania tych 
iaktów .

lC/” OM ISJA ta udała się do Korei 
i w okresie od 3 do 19 m arca 

1952 r. przeprow adziła badania w 
m iastach i re jonach Korei północnej, 
dokonała szeregu w izji lokalnych, 
zgrom adziła wiele dokum entów  i 
dow odów  rzeczowych oraz p rzesłu­
chała  ponad 100 św iadków.

W  w yniku swoich prac  kom isja 
M iędzynarodow ego Stow arzyszenia 
Praw ników  - D em okratów  ogłosiła 
spraw ozdanie o zbrodniach am ery­
kańskich sił zbrojnych w Korei.
!/■  OM ISJA skonstatow ała, że w 
“ okresie od 28 stycznia do l2 
m arca stw ierdzono w Korei północ­
nej pojaw ienie się znacznej ilości 
ow adów  należących do gatunków  
nieznanych w Korei i co jes t rzeczą 

! charak terystyczną — m ogących żyć 
i rozmnażać się w niskiej tem pera­
turze. Znaczna ilość tych owadów 
była zakażona zarazkam i dżumy, 
cholery, tyfusu i innych chorób epi­
demicznych.

W  pew nych w ypadkach w m iej­
scach skupisk owadów znaleziono 
sporządzone z cienkiej blachy bom­
by. Na jednej z nich znajduje się 
napis w języku angielskim . Bomby 
te przy uderzeniu o ziemię rozpada­
ły się na dwie lub w ięcej części. 
Komisja stw ierdziła, że w rejonach, 
nad którymi krążyły sam oloty am e­
rykańskie i w których znaleziono 
później owady, w ybuchały epidem ie 

! chorób zakaźnych.

Załoga Pafawagu
zac iąg a  
W a r ty  P oko ju  
na cześć

Iow. Bieruta
(D okończenie ze  s tr . 1).

sw e dzieci. N aszą dodatkow ą pro­
dukcją chcem y po robociarsku od­
w dzięczyć się Prezydentow i i Pol­
sce Ludowej".
W iadom ość o zaciąganiu w art na 

cześć Prezydenta Bieruta przez *wy- 
dział W -7 rozeszła się po całym za­
kładzie. Jak o  jedni z pierw szych za 
przykładem  przodującego wydziału 
poszli robotnicy W-4. W ybitny przo­
downik pracy w iertacz Jan  Kołodziej, 
k tóry  p rzypadające na niego w e­
dług obecnie obow iązujących norm 
zadania 6 lat w ykonał już 22 marca, 
zaciągając w artę na cześć Prezyden­
ta Bieruta i postanaw iając podnieść 
stopień w ykonania norm y z 232 proc. 
na 250 proc. ośw iadczył:

„Towarzysz Bierut to ucieleśnie­
nie naszych w szystkich dążeń i o- 
siągnieć. Gdyby nie w alka, której 
przewodził Tow arzysz Bierut, nie 
pracow ałbym  teraz w Pafawagu, a 
może nie pracow ałbym  w ogóle, 
lecz błagałbym  o pracę u kułaków, 
czy innych w yzyskiw aczy ''. W ślad 
za ob. Kołodziejem najbliższy jego 
w spółpracow nik Stefan O strow ski 
zaciągnął w artę  zobow iązując się 
podnieść sw ą w ydajność z 229 na 
250 proc.
N ie tylko pojedyńczy robotnicy 

ale i całe bryga’dy zaciągają w arty 
na cześć Prezydenta Bieruta. P ierw ­
sza w Pafawagu była brygada m ło­
dzieżowa nitow ników  C zesław a J a ­
kubow skiego. Brygada ta niedaw no 
otrzym ała poważne zadanie zlikw i­
dow ania ,,w ąskiego cjradła" w ydzia­
łu W-7 przy nitow aniu ostojnic do 
podwozi w agonów  tow arow ych.

Już w pierwszym  tygodniu p ra­
cy dzielni m łodzieżowcy w yw ią­
zali się z zadania uzyskując 100 
proc. norm y. Świadomi, że od nich 
zależy realizacja  dodatkow ych zo­
bow iązań innych brygad zaciągnę­
li w artę  na cześć Prezydenta Bie­
ru ta  i zobowiązali się podnieść swą 
w ydajność  o 50 proc.

BROŃ CHEMICZNA
1 /  OM ISJA stw ierdza, że poczy­

nając od 6 m aja ub. r. am ery­
kańsk ie  siły zbrojne w Korei uży­
w ają broni chem icznej. Sekcja 
zwłok osób, k tó re zginęły w po­
bliżu w ybuchu tych bomb dow o­
dzą, że osoby te zmarły w skutek 
uduszenia.

MASOW A EKSTERMINACJA 
LUDNOŚCI

jy" OMISJA stw ierdziła, że am ery- 
kańskie siły zbrojne dokonyw a­

ły w wielu w ypadkach m asowej 
eksterm inacji ludności cyw ilnej, nie 
oszczędzając przy tym kobiet i dzie- 

| ci. M. in. podczas dw um iesięcznej 
okupacji w 1950 r. rejonu Sunczho- 
nu przez w ojska am erykańskie za- 

j  m ordow anych zostało 35.386 osób 
w  tym 16.234 kobiety.

W szyscy członkow ie rodzin, żoł­
nierzy i oficerów K oreańskiej Armii 
Ludowej lub rodzin urzędników  
państw ow ych byli z reguły mordo- 

! wani. W  spraw ozdaniu przytacza 
; się w dalszym ciągu szereg faktów 
j m asowych egzekucji dokonanych 
przez w ojska am erykańskie.

BOMBARDOWANIE LOTNICZE 
LUDNOŚCI CYWILNEJ

Ś W IA T A

Z w lekan ie, k luczenie, p rzew lek a ­
n ie  sp raw  w  nieskończoność — oto 
zw y k ła  m etoda im peria lis ty czn e j 
dyp lom acji, gdy w obaw ie przed r e ­
a k c ją  św ia to w ej opinii pub licznej 
n ie  może pozw olić sobie n a  luksus 
zw ykłego odrzucen ia  propozycji.

W  nocie w ystosow anej 9-go 
kw ie tn ia , Rząd ZSR R ro zp raw ia  się 
z zastrzeżen iam i w ysun ię tym i przez 
m o carstw a  im peria lis tyczne .

W  sposób zupełn ie  ka tegoryczny  
n o ta  rad z ieck a  w y p ow iada się w  
sp raw ie  ta k  zasadn iczej d la  n arodu  
polskiego, ja k ą  je s t  sp raw a  naszej 
g ran icy  n a  O drze i N ysie. „Co się 
tyczy g ran ic  N iem iec — stw ie rd za  
n o ta  rad z ieck a  — to R ząd R adziecki 
uw aża  za zupełn ie  w y sta rcz a jące  i 
o sta teczne  p ostanow ien ia  K o n fe re n ­
c ji P oczdam skie j w  te j sp raw ie , 
k tó re  zostały  p rzy ję te  przez rząd  
S tanów  Z jednoczonych. Podobnie 
ja k  przez rządy  ZSR R  i W ielk iej 
B ry tan ii, i do k tó ry ch  przy łączy ła  
się  F rancja*4.

Józef S ta lin  w  odpow iedzi n a  p y ­
tan ie  g ru p y  dzien n ik arzy  a m e ry ­
k ań sk ich : „Czy uw aża P an  obecną 
chw ilę  za odpow iedn ią  d la  z jed n o ­
czen ia  N iem iec44 — odpow iedział: 
„T ak , uw ażam 44.

R ząd ZSR R  w  nocie sw o je j raz  
jeszcze zaproponow ał rządow i USA, 
a b y  w spóln ie  z rząd am i A nglii i 
F ra n c ji  ro zp a trzy ć  sp raw ę  tr a k ta tu  
pokojow ego z N iem cam i, jak  ró w ­
n ież  sp ra w ę  z jednoczen ia  N iem iec 
i u tw o rzen ia  rząd u  ogólnoniem iec- 
kiego. „R ząd R adziecki nie w idzi 
p o d sta w  — stw ie rd za  no ta  ZSR R — 
do o d raczan ia  decyzji w  tych  sp ra ­
w ach 4'.

S tanow isko  R ządu R adzieckiego 
t.:'w te j n a jis to tn ie jsze j dla 

pokoju  w  E urop ie  sp raw ie  zn a jd u je  
pe łn e  poparc ie  w szystk ich  uczci-

★ W B uchenw aldzie  (Tyryngia) 
nas tąp iło  o tw arc ie  m iędzynaro ­
dow ego zlotu bo jow ników  p rze ­
ciw ko faszyzm ow i — byłych w ię ­
źniów  obozu śm ierc i w  B uchen­
w aldzie. Z lot zorgan izow any  zo­
s ta ł przez M iędzynarodow ą F ede­
ra c ję  B ojow ników  R uchu O poru.

★ Społeczeństw o C hile p ro te ­
s tu je  przeciw ko podpisanem u 9 
kw ietn ia  uk ładow i w ojskow em u 
m iędzy C hile a S tan am i Z jedno­
czonym i.

★ B razy lijsk i k o m ite t w alk i o 
pokój opub likow ał w  dzienn iku  
,,Im prensa  P o p u la r44 ośw iadczenie, 
w  k tó ry m  kategoryczn ie  p ro te s tu ­
je  przeciw kfl stosow aniu  przez a -  
g reso rów  am ery k ań sk ich  broni 
bak terio log icznej w  K orei i C h i­
nach.

★ K o m u n ik a t C en tra lnego  K o­
m ite tu  do sp raw  re fe ren d u m  lu ­
dow ego w skazuje, że 9.119.667 o- 
sób w  Niem czech zach. i w  za­
chodnich  sek to rach  B erlin a  w y ­
pow iedziało się za niezw łocznym  
zaw arciem  tra k ta tu  pokojow ego z 
N iem cam i i za pokojow ym  zjed ­
noczeniem  w szystk ich  Niem ców.

★ W edług d anych  b ry ty jsk iego  
m in iste rstw a  pracy, w  dniu  17 
m arca  br. pozostaw ało  w W ielkiej 
B ry tan ii 433 000 ludzi bez pracy, 
tj. o 40.000 w ięcej, n iż w  lu tym  
br.

T S  OM ISJA przytacza w  swym 
spraw ozdaniu liczne fakty 

bom bardow ania przez lotnictw o a- 
m erykańskie m iast i wsi Korei pół­
nocnej. N a Phenian np. sam oloty 
am erykańskie zrzuciły ponad 30.000 
bomb burzących i zapalających, 
chociaż w m ieście tym nie było ani 
jednego obiektu  w ojskow ego. Na 
ogólną liczbę 80.000 domów Phenia- 
nu, A m erykanie zburzyli 64.000.

Komisja przytacza w dalszym cią­
gu liczne fakty innych zbrodni do­
konanych przez w ojska am erykań­
skie, jak  np. rozm yślne niszczenie 
zabytków  historycznych, bezpraw ne 
konfiskaty własności pryw atnej, gra­
bieże m ienia publicznego i p ryw at­
nego, jak  również fakty nieludzkie­
go traktow ania i m ordow ania jeń­
ców w ojennych.

W NIOSKI:
O  O SKLASYFIKOWANIU w szyst­

kich faktów , biorąc pod uwagę 
zasięg i charak te r ujaw nionych 
zbrodni, kom isja doszła do wnio­
sku, że am erykańskie siły zbrojne 
dokonują w Korei zbrodni przeciw ­
ko ludzkości w zrozum ieniu sta tu tu  
trybunału norym berskiego, naru­
szają bru taln ie  postanow ienia kon­
w encji haskiej z 1907 r. oraz posta­
now ienia pro tokółu  genew skiego 
z 1925 r.

Komisja oskarża przywódców 
rządu Sianów  Zjednoczonych i 
dowódców am erykańskich sil 
zbrojnych, jako odpow iedzialnych 
za te zbrodnie, jak  rów nież po­
szczególnych żołnierzy, klórzy 
brali lub biorą udział w w ykony­
w aniu rozkazów sprzecznych 
z prawem  narodowym.
W  zakończeniu kom isja stw ierdza, 

że spraw ozdanie to stanow i w yraz 
jednom yślnej opinii wszystkich 
członków  kom isji.

„Sądzimy — czytam y w zakoń­
czeniu — że ci wszyscy, którzy 
przeczytają  to spraw ozdanie od-

czują tak samo jak  i my zgTozę 
oraz w strę t do tych zbrodni i do 
zbrodniarzy. My zaś sami jesteś­
my przekonani, że norm y praw ne 
m uszą być przestrzegane na ca­
łym świecie, że żadne państw o 
i żadna jednostka niezależnie od 
tego jak  są potężne nłe powinny 
uniknąć odpow iedzialności za 
skutki sw ych zbrodni.

Spraw iedliw ość zatrium fuje, a 
po to aby zapew nić triumf sp ra­
w iedliwości, narody św iata powin­
ny zapew nić panow anie pokoju".

Odpowiedź 
Rządu Radzickiego

na n o ty  m ocarstw  zachodnich  
w  sp ra w ie  N ie m ie c  

B(D okończenie ze str . 1).

rów, to propozycja taka Jest 
sprzeczna z K artą Narodów Zjed­
noczonych, która w artyku le 107 
w yklucza ingerencje ONZ w 
spraw y niem ieckie. Takie badania 
mogłyby być przeprowadzone 
przez kom isję utw orzoną przez 
cztery m ocarstw a, w ykonujące 
funkcje okupacyjne w Niem ­
czech.
Rząd S tanów  Z jednoczonych — 

czytam y dalej w nocie radzieckiej 
— m iał możność zaznajom ienia się

T) RUNATNE hordy niszczyciel- 
U  ską law iną zalały Polskę. 

Bierut, k tóry  podobnie jak inni czo­
łowi działacze rew olucyjni jest 
w śm iertelnym  niebezpieczeństw ie, 
udaje się z g rupą tow arzyszy na 
wschód, szukając schronienia na 
gościnnej ziemi radzieckiej.

Ale przyszedł dzień, że i tam. 
do Mińska, w którym  przebywał, 
dotarły  h itlerow skie czołgi. Bierut 
naw iązuje wówczas kon tak t z od­
działami partyzanckim i, a jedno­
cześnie usiłu je  naw iązać łączność 
z ojczyzną.

Nie łatw o przedrzeć się przez 
granicę, n iełatw a jes t droga do 
WTarszawy.

Któregoś dnia zastukał do m iesz­
kania m łodziutki chłopiec o szczup­
łej twarzy, z k tó rej patrzyły wiel­
kie szare oczy. Janek  Krasicki — 
on to był bowiem w ysłannikiem  z 
kraju — przywiózł na polecenie PPR 
dokum enty, k tóre u łatw ią podróż.

Ciężka, najeżona n iebezpieczeń­
stwam i była droga do W arszawy, 
W arszaw y, w k tórej szła Wielka 
robota nad um acnianiem  i rozbu­
dowywaniem  szeregów  partii, w 
k tó rej w ychodziła n ielegalna „Try­
buna W olności”, z której w yrusza­
ły  w teren  do w alki przeciwko o- 
kupantow i pierw sze oddziały G w ar­
dii Ludowej.

W  WARSZAWIE
O toczony serdeczną opieką i po­

mocą w ypróbow anych przyjació ł i 
tow arzyszy, Bolesław Bierut szyb­
ko ogarnia sy tuację  w kraju.

T error h itlerow ski szaleje, oku­
p an t i agenci z Londynu zdw ajają 
sw ą zbrodniczą działalność. Po 
m orderstw ie dokonanym  na pierw ­
szym sekretarzu  — M arcelim  N o­
wotce, spada na partię  now y cios 
— zostają  aresztow ani przez gesta­
po F inder i Fornalska. W ydali ich 
hitlerow com  bandyci z byłej „dw ój­
k i”, którym  Spychalski ułatw ił 
w śliźnięcie się do oddziału infor­
m acji sztabu G w ardii Ludowej.

Partia jednak  ani na chw ilę nie 
u sta je  w w alce przeciw ko zniena­
widzonem u najeźdźcy i zdradziec­
kiej burżuazji.

Dzień w yzw olenia narodow ego i 
społecznego jes t coraz bliższy, o 
czym św iadczą odgłosy w alk na 
froncie wschodnim , gdzie potężny 
so jusznik — Zw iązek Radziecki, 
gromi faszyzm.

Ja k  cenne są teraz  dla tow arzy­
szy, dla spraw y, dośw iadczenie i 
rew olucyjny hart niezłom nego mar- 
ksisty-leninow ca Bolesława Bieruta, 
jak  w ielk ie na  n iego spadają  obo­
wiązki.

W  w yszarzałym  płaszczu, w po ­
dziuraw ionym  kapeluszu, z twarzą 
zm ęczoną od bezsennych, pracą 
w ypełnionych nocy, przebiega Bo­
lesław  Bierut ulice W arszaw y. Z 
w praw ą konspiratora om ija n iebez­
pieczne zasadzki, łapanki. Można 
go spotkać w  różnych lokalach, to 
tu, to tam  um aw ia się na spo tka­
nie.

,,W grudniu 1943 roku opo­
w iada jeden z tow arzyszy — kiedy 
poruszanie się po W arszaw ie było 
szczególnie u trudnione i niebez­
pieczne — nierzadko groziło śm ier­
cią, Bolesław Bierut rozw ijał n ie­
zw ykle ożyw ioną działalność.

Celem tej działalności było utw o­
rzenie K rajow ej Rady N arodow ej, 
dem okratycznej reprezentacji naro ­
du, zalążka w ładzy ludowej. ,T o ­
masz" — Bolesław Bierut otrzym ał 
od partii to n iesłychan ie  odpow ie­
dzialne zadanie, na jego barki 
spadł ciężar przygotow ań, opraco- 
vranie pro jek tu  statu tu , dekretu, 
deklaracji, k tóre m iały być przed­
miotem obrad pierw szego posiedze­
nia KRN.

W  WIECZÓR SYLWESTROWY 
1943 ROKU

M roźny, śnieżny był pam iętnv 
w ieczór sy lw estrow y 1943 roku. Za 
szczelnie zaciem nionym i oknami 
m ieszkania przv ul. Tw ardej nr 22, 
gromadzili się licznie goście.

Huczną kolację dziś w ypraw ia 
Blicharski — m yśleli sąsiedzi rym a­
rza, słysząc raz po raz kroki. Ale 
nie rodzina Blicharskich była dziś 
gospodarzami. H onory „pana do­
mu" — pełnił towarzysz „Tomasz", 
k tóry  w itał dplegatów  przybyłych 
na pierwsze posiedzenie KRN.

On też pierw szy zabrał głos, mó

w iąc m. ini.: „Zadaniem Krajowej 
Rady N arodow ej jes t odebrać raz 
na zawsze bankrutom  reakcyjnym  
możliwość ujm ow ania steru rządów 
i w ystępow ania w imieniu narodu \r

Szarzało już nad W arszaw ą nie­
bo, wstawał pierwszy dzień 1944 
roku, roku, który był przełomowym 
okresem  w życiu naszego narodu 
— gdy na Tw ardej kończyły się 
obrady. Jeden po drugim, z zacho­
waniem jak najdalej idącej ostroż­
ności, towarzysze m ijali otw artą 
już bramę. Rozchodzili się w po­
czuciu w ielkiej odpowiedzialności, 
jaką przed narodem  wzięli na swo­
je  barki.

Ciężka, trudna była walka, jak} 
KRN m usiała od pierwszych dni 
swego istnienia toczyć przeciwko 
okupantow i hitlerow skiem u, prze­
ciwko wrogom ludu, przeciwko re­
akcji, nie w ahającej się przed naj­
potworniejszym i, bratobójczymi 
mordami.

Trzeba było walczyć przeciwko 
nacjonalistyczno-praw icow ej grupie 
Gomułki, k tóry  nie wierząc w re­
w olucyjną siłę k lasy  robotniczej, 
nieufnie odnosząc się do Związku 
Radzieckiego chciał „dogadać się" 
z polską reakcją  poprzez Centralny 
Komitet Ludowy, zorganizowany 
pod auspicjam i „dw ójkarzy”, a tym 
samym zrezygnow ać z walki, walki
0 w ładzę ludu w Polsce.

Dzięki jednak m arksistow skiem u 
trzonowi kierow nictw a partii, dzię­
ki „Tomaszowi" —- została unice­
stw iona zdradziecka robota.

KRN nie zboczyła ze słusznej, 
rew olucyjnej Irogi, poprowadziła 
naród do zwycięstwa.

Znowu popłynęły pełne pracy, 
ciężkie dni. „Tomasz" — Bierut 
organizuje terenow e rady narodo­
we, jest obecny na wszystkich po­
siedzeniach KRN, redaguje „Radę 
N arodow ą”, pisze sam artykuły, 
przepisuje swym w yraźnym  pis­
mem cudze rękopisy — by zecero- 
wi ułatw ić pracę, zanosi m ateriały 
do tajnej drukarni.

Nadchodzą ostatnie m iesiące fa­
szystowskiego panow ania.

 •

Już przekwalerowuje się,
mieszkańców
z te re n u  budow y

Pałacu Kuliury
1 Nauki
do nowych piqkr,ych i r w k a ń
BUDOWA gigantycznego Pałacu 

K ultury i N auki w W arszawie 
zapoczątkuje intensyw ne prace 
związane z zabudową całego śród­
mieścia socjalistycznej stolicy. 
W spaniały dar Związku Radzieckie­
go sta je  się dominującym elem entem  
cen tralnej dzielnicy socjalistycznej 
W arszaw y. W okół Pałacu — w rejo ­
nie, który zabudow any był niegdyś 
ciasno stłoczonymi czynszówkami o 
brudnych, ciem nych podwórkach, 
strom ych k latkach schodowych i w il­
gotnych m ieszkaniach — wznosić się 
będą now oczesne gmachy o pięknej 
arch itekturze i jasnych przestron­
nych wnętrzach.

P:> to, aby mogły s;ę tu wznieść 
konstrukcje  Pajacu, po to, aby przy­
szły plac stał się ozdoba naszej sto ­
licy, trzeba usunąć ostatnie pozosta­
łości daw nej sm utnej epoki — ruiny 
i na wpół w ypalone lub zburzone 
szkielety domów. M ieszkańcy bu­
dynków ulegających rozbiórce o trzy­
m ują m ieszkania w nowych, p ięk­
nych dzielnicach W arszaw y — na 
MDM-ie, M uranowie, Ochocie.

Mieszkańcom rozbieranych domów 
nie tylko przydzielane są mieszkania 
w ielokrotnie lepsze od tych, jak ie 
zajm ow ali oni dotychczas, lecz rów­
nież udzielana jest pomoc przy prze­
wiezieniu m ebli do nowych miejsc 
zamieszkania.

Dotychczas z u legających rozbiór­
ce domów na terenie przyszłego p la­
cu przekw aterow ano już 1.172 osoby, 
k tóre zam ieszkiw ały w 554 izbach. W 
zamian za to mieszkańcy tych do­
mów otrzym ali w nowych osiedlach 
m ieszkaniowych 779 izb. a w ięc o 225 
więcej niż posiadali dotychczas,

z p ro jek tem  po d staw  tr a k ta tu  po­
ko jow ego  z N iem cam i, zapropono­
w anym  przez R ząd Radziecki. 
R ząd S tanów  Zjednoczonych nie 

w yraził zgody n a  p rzystąp ien ie  do 
om ów ienia tego  p ro jek tu  i n ie  przed  
staw ił w łasnego p ro jek tu  t r a k ta ­
tu  pokojowego.

Jednocześnie rząd  S tanów  Z jed ­
noczonych w ysunął szereg zas trze­
żeń co do poszczególnych punk tów  
radzieckiego p ro jek tu  podstaw  
tra k ta tu  pokojow ego z N iem ­
cami, co pow oduje dalszą 
w ym ianę n o t m iędzy rząd a ­
m i i zw łokę w  rostrzygm ięciu 
spornych problem ów , czego m ożna 
było by un iknąć  drogą bezpośred­
n iej d yskusji m iędzy m ocarstw am i.

Poniew aż jed n ak  w  nocie S tanów  
Z jednoczonych z 25 m arca  zagad­
nienia tak ie  zostały  postaw ione — 
Rząd R adziecki uw aża za w skazane 
zagadnien ia  te  omówić.

R adziecki p ro jek t podstaw  t r a k ­
ta tu  pokojow ego z N iem cam i stw ier 
dza:

..Niemcy zobow iązują się, że n ie  
bedą uczestniczyły w  żadnych ko ­
a licjach  lub  sojuszach w ojskow ych, 
w ym ierzonych przeciw ko jak iem u ­
kolw iek państw u, k tó re  sw ym i si­
łam i zbrojnym i b ra ło  udział w  w o j­
n ie  przeciw ko Niemcom".

Rząd Radziecki uw aża , że ta k a  
propozycja odpow iada in teresom  
m ocarstw  w ykonujących funkcje  
okupacy jne w  Niemczech, in te re ­
som państw  sąsiadu jących  z 
Niem cam i, a w  rów nym  stopniu  
in teresom  sam ych Niem iec jako  
m iłującego pokój i dem okratycz­
nego państw a. P ropozycja tak a  
nie zaw iorą niedopuszczalnego o- 
g raniczenia suw erennych  p raw  
pań stw a  niem ieckiego. A le p ro ­
pozycja ta  w yklucza rów nież w łą 
czenie N iem iec do tego lub in n e ­
go ugrupow ania m ocarstw , w y ­
m ierzonego przeciw ko jak iem u ­
kolw iek m iłu jącem u pokój p ań ­
stw u.
R adziecki p ro jek t tra k ta tu  po­

kojow ego z N iem cam i głosi: „N iem ­
com zezwoli się na posiadanie n a ­
rodow ych sił zbroinvch (lądowych, 
lotniczych i m orskich) niezbędnych 
do obrony k ra ju ".

Ja k  wiadom o, Rząd Radziecki zgło 
sił analogiczną propozycję rów nież 
w zw iązku z p ro jek tem  tra k ta tu  po 
kojow ego z Japonią. Propozycja 
tak a  odpow iada zasadzie su w eren ­
ności narodow ej i ró w noupraw nie­
n ia  m iędzy państw am i. N ie m ożna 
w yobrazić sobie tak ie j sy tuacji, by 
Japon ia  m iała p raw o posiadania 
w łasnych narodow ych sił zbro jnych 
przeinaczonych do obrony k ra ju , a 
Niem cy były tego praw a pozbaw io­
ne i znalazły się w gorszej sy tuacji. 
Nie ulega w ąpliw ości, że d la sp ra ­
wy pokoju, ja k  i d la  narodu n ie ­
m ieckiego, będzie o w iele lepiej u - 
tw orzyć takie obronne siły zbrojne, 
niż form ow ać w Niemczech zachod­
nich najem ne w ojska odw etow ców , 
z generałam i faszystow sko-h itle­
row skim i na czele, gotowym i w trą ­
cić E uropę w otchłań  trzeciej w oj­
ny św iatow ej.

CO SIĘ TYCZY GRA NIC N IE ­
MIEC. TO RZĄD RAD ZIECKI U - 
W AZA ZA ZU PEŁN IE W YSTAR­
CZAJĄ CE I OSTATECZNE P O ­
STANOW IENIA K O N FEREN CJI 
PO C ZD A M SK IEJ W T E J SPR A ­
W IE. KTÓRE ZOSTAŁY PR Z Y JĘ ­
TE PRZEZ RZĄD STANÓW  Z JE D ­
NOCZONYCH, PODOBNIE JA K  
PRZEZ RZĄDY ZSRR I W IEL ­
K IE J BRYTAN II, I DO KTÓRYCH 
PRZYŁĄCZYŁA SIĘ FRANCJA.

Rząd R adziecki proponuje, pono­
w nie rządow i USA, w spólnie z rzą ­
dam i Anglii i F ra n c ji rozpatrzyć 
spraw ę tra k ta tu  pokojow ego z Niem 
cam i, ja k  rów nież sp raw ę zjedno­
czenia N iem iec i u tw orzenia rządu  
ogólnoniem ieckiego. Rząd R adziec­
ki nie widzi podstaw  do odraczania 
decyzji w tych spraw ach.

W łaśnie w chw ili obecnej roz­
strzyga się kw estia , czy Niemcy zo­
stan ą  odbudow ane jak o  jedno lite  
niezaw isłe, pokój m iłu jące  państw o 
należące do rodziny m iłu jących po­
kój narodów  E uropy, czy też u trzy ­
m ane zostanie rozbicie N iem iec i 
zw iązana z tym  groźba w ojny w  
Europie.

R ów nocześnie Rząd R adziecki 
k ie ru je  analogiczne noty  do rządów  
Anglii i F rancji" .

• k

P anow ie  C h ata igneau , Q um nlng  t G ray  
ośw iadczyli, że p rzek ażą  w spom niane  
n o ty  sw oim  rządom .

z  K R A J U
O  Z arząd  T ow arzystw a im. F r. 
C hopina pow ziął na  specjalnym  
zeb ran iu  uchw ałę, w  k tó re j z u - 
czuciem  głębokiej w dzięczności 
w ita  w span ia ły  d a r  Z w iązku R a­
dzieckiego, jak im  je s t budow a w 
sto licy  P olskiej R zeczypospolitej 
L udow ej m onum entalnego  P a łacu  
K u ltu ry  i N auki.
A  Po k ilkudniow ym  pobycie w  
Polsce g rupa  p lastyków  fra n c u s i 
k ich  od jechała  do F rancji,

A

W interesie narodów
(D okończenie ze  s tr . 1). c w ych ludzi, k tó rym  leży n a  se rcu  

ja k  najszybsze pow stan ie  jed n o li­
tego, dem okratycznego , pokojow ego 
p ań s tw a  niem ieckiego, k tó rym  le ­
ży na  se rcu  u trw a len ie  pokoju  w 
E uropie.

Zycie Bolesława Bieruta
w w a lc e  z H itlerow skim  o ku p an tem  (8)



Jak dwaj miertacze Pafaiuagu

Stefan Ostrowski i San Kołodziej
wykonali zadania Planu óiletniego

i podjęli dodatkowe zobowiązanie 
dla uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta Bolesława Bieruta

SŁOWO PO LSK IE Str. 3. x

Napisał Mieczysław Zawadowski

D OSKONALE przypom inam  sobie m om ent pierw szego spotkania . 
S tefek  O strow ski p rzy p a trz y ł m i się uw ażnie:

— Nowy, co? —  zapy ta ł.
P rzy taknąłem . •
Stefanow i, jak  zwykle, uśm iech z jaw ił się w pierw  w oczach (trzeba  

wam wiedzieć, że to przysto jny  chłop, zresz tą  sam i zobaczycie).
—  No, to  będziemy sąsiadam i — powiedział serdecznym  tonem  __

nasze w iertark i sto ją  obok siebie. S ięgnął do kieszonki niebieskiej blU'
zy. W yjął dwa „T rium fy".

O b r a z k i  do lno ś ląsk ie

Przy aparacie
T A T  1EC IE  niew ątpliw ie ja k  to 

trudno w godzinach popołu­
dniowych zdobyi połączenie z ja ­
kąś in sty tu c ją  wrocławską. A  wła 
śnie tego dnia m iałem  bardzo pil­
ną  spraw ę do kolegi Jaszczyka  z 
C entrali Zbyła, S kórek  od Pom a­
rańczy.

Co za w yją tkow e szczęście. N a ­
tychm iast o trzym ałem  połączenie. 
Odpowiedział m i m iły  g lo t dziew­
częcia.

—  Kolega . Ja szczyk  w łaśnie w  
te j  chw ili rozm aw ia z drugiego  
aparatu , ale proszę nie odkładaó 
słuchaw ki, zaraz podejdzie.

Oczywiście za żadne skarby  nie 
położę słuchaw ki, gdyż potem  
przez trzy  godziny słyszałbym  ty l­
ko sygna ł zajęcia. C zekam  więc, 
paląc papierosa. Co dziesięó m i­
nut. przekładam  słuchaw kę z pra­
wego ucha na lewe, lub na od­
w rót. Co ja k iś  czas, albo też i 
częściej dźw ięczny głosik panienki 
uspokaja mnie.

—  Kolega Ja szczyk  rozm aw ia z 
drugiego apara tu  ale pew nie za­
raz skończy, bo m a bardzo znudzo  
vą  minę.

— A z  kim  -i* m ó w it

—  Chyba z  żoną, bo cały czas 
milczy.

Zjad łem  śniadanie. Zbliżała się 
pora obiadowa. R ęka  m i ścierpła, 
ale trw am . P rzyszła  sprzątaczka. 
J a  czekam. W reszcie nad wieczo­
rem  rozgniew any rzucam  słuchaw ­
kę i  wychodzę z biura.

W  tra m w a ju  na  K rzyk i spo ty­
kam  Jaszczyka. J e s t w ściekły.

—  S łuchaj —  woła  —  przez d e  
bis straciłem  p i ł  dnia,. M iałem  
do ciebie p ilny in teres. Dostałem  
połączenie, ale twoja, koleżanka, 
pow iedziała: „Niech pan nie od­
kłada słuchaw ki, bo rozm aw ia z 
drugiego aparatu . 'Ileś ty  godzin  
rozm awiał? Co to był za d u re ń f

N ie  odpowiedziałem.
G R O T

Gwidon M iklaszewski

N asza  Jadzia

—  Dlaczego dajesz kurze cze­

koladę?
— Bo chcę mieć na św ięta ja j­

ko czekoladowe!

—  Zapalcie —  zaproponow ał.

'T 'AK m niej więcej zaczętą się 
przed sześciu la ty  znajom ość, a 

potem  trw a ła  p rzy jaźń  dwóch w ierta  
czy P afaw agu , Ja n a  K ołodzieja i Ste 
fan a  Ostrow skiego.

Dziś nazw iska ich są  znane szero 
ko. S praw ił to n as tęp u jący  m eldu­
nek. Oto jego  tre ść :

„D nia 21 m arca 1952 roku wyko 
n a ł zadania nakreślone P lanem  
6-letnim  w iertacz. (YV-4) tow. O- 
strow ski S tefan , zaś dnia 22. III. 
w iertacz OV-4) Kołodziej Ja n . To 
w arzysze ci nie poprzestali na 
swoich osiągnięciach. Pow zięli do 
datkow e zobowiązanie dla uczcze­
nia 60 rocznicy urodzin tow. Bie­
ru ta  i postanow ili wykonać potvtór 
n ie zadania P lanu 6-letniego do 
dnia 21 grudnia 1955 tj. dnia uro 
dzin Wodza M iędzynarodow ego 
P ro le ta ria tu , T ow arzysza S ta lina"  

Podpisał K ierow nik W ydziału 
C ałka H enryk.

Tajemnica powodzenia
T AK daliśm y rad ę?  —  pow tórzył 

J  za nam i Kołodziej.
—  W iecie, p rzy jaźń  w pracy  to 

już  bardzo dużo. Dam wam pierw szy 
z brzegu p rzyk ład : S tefan  dosta ł p łr  
ną robotę. T rzeba było ją  wykonać 

•jak najszybciej. Moje obowiązki nie 
były naglące. Więc co? W ykonaliś­
my pracę S tefana na 4 ręce, a  póź­
niej uporaliśm y się wspólnie z mo 
ją . W ten sposób nigdy nie zaw aliliś 
my term inu.

— Jasne , że pracu jąc osobno, je ­
den drugiem u nie da się wyprzedzić. 
W arto wspomnieć jeszcze o m aszy­
nach. Od 6 la t nie były w k ap ita l­
nym remoncie. Skrzypek nie dba wię 
cej o swój in strum ent, niż my o na 
sze w ierta rk i.

—  Pytacie  skąd wzięliśmy tę  wy 
trw ałość na co dzień ? To chyba pro 
ste . Mój ojciec był robotnikiem  w ka 
m ieniołom ach w Kieleckim. W  30 ro 
ku wyrzucili go. B ra t w yjechał przed 
w ojną do F ran c ji szukać pracy. Dru 
gi b ra t po całym  k ra ju  chodził za ro 
botą. A teraz . Ten z F ran c ji siedzi 
już  4 rok  w Hucie Częstochowa. N aj 
s ta rszy  jo st ze m ną w P afaw agu . A 
sta ruszek  gospodarzy sobie na k a ­
w ałku ziemi w W ierzchlasie pod Ło 
dzią.

Macie w tym  odpowiedź.
—  Polska s ta ła  się napraw dę 

naszą Ojczyzną. Chcemy ją  w i­
dzieć mocną. Zdolną oprzeć się 
wszelkim wrogom, k tórzy chcą 
nam  wydrzeć zwycięstwo. Od co­
dziennego wysiłku milionów pro­
stych ludzi zależy siła  naszego na 
rodu. Gdy czytałem  p ro jek t K on­
sty tucji, widziałem  w niej również 
sw oją pracę i pracę mych tow arzy 
szy. K onsty tucja  to  obraz naszego 
zw ycięstw a i postępu. ^ r a w a  w 
niej zaw arte  zabezpieczyć możemy 
ty lko  pracą. Coraz bardziej wydaj 
ną, coraz bardziej ofiarną...
T eraz rozum iecie, jak im  sposo­

bem 6 la t skurczyło się w naszych 
rękach do 27 m iesięcy?

—  Chodźcie, przedstaw ię w am  Ste 
fan a .

Dajemy to 
co najcenniejsze

STROW SKI m a pogodne usposo 
bienie. Z m iejsca zażartow ał: — 

Ale z Ja n k a  gaduła co? Ja , wiecie, 
to nie m am  takiego ta len tu  w języ ­
ku. Ale chętnie chwilę pogadam , by 
le nie za długo, bo przecież robota...

— A w łaśnie o niej chciałbym  od 
was coś usłyszeć. O waszym  zobowią 
zaniu dla uczczenia 60 rocznicy uro 
dzin P rezydenta.

O strow ski spow ażniał:
—  Chcemy dać naszem u Prezyden 

towi w podarku urodzinowym  to, co 
je s t dla nas najcenniejsze — naszą 
pracę. I wiecie tak  od serca, jak  się 
daje najlepszem u przyjacielow i.

Z agadnąłem  (zupełnie zresz tą  nie 
po trzebn ie): — Podołacie?

W iertacz Ostrow ski spo jrza ł na 
mnie przeciągle i powiedział jedno 
słow o:

— Trzeba!
Nie dodał nic więcej.

W  D N IU  # kw ietn ia b r. załoga 
hali p rodukcyjnej W -ł skiero 

w ała n a  ad res: P rezyden t Rzeczypo 
spolitej Polskiej Tow arzysz Boles­
ław  B ieru t W arszaw a Belw eder — 
następu jący  m eldunek:

„D rogi Tow arzyszu P rezyden­
cie!

Załoga W-7 m elduje Ci, że swo 
je  zobowiązanie podjęte z okazji 
60 rocznicy Twoich urodzin i św ię

ta  klasy robotniczej w ykonała w 
dniu 6. IV, dając ponad plan 20 
wagonów krytych . W ykonując po 
wyższe zobowiązanie, załoga n a ­
sza podejm uje dalsze zobowiązanie 
w yprodukow ania do dnia l .  V. 
1952 jeszcze 10 wagonów ponad 
p lan“.
Spośród załóg P afaw ag u  załoga 

m ontażow ni W-7 w ykonała pierw sza 
swe jzobo w iązania.

S iew y  wiosenne rozpoczęte! Oto ZMP-owicc, traktorzysta  Ma­
zurek  z POM w  Gicrczycach jprzy kierownicy swego  ,,Z e to m “.

( C A F  —  fo t .  Banduch)

W łodzim ierz Majakowski

Wiersz o niewiernym Tomaszu
Budujem y komunę

że idzie grom  aż
na wieść

o ju trze jsze j erze, 
lecz między nam i

pęta się
Tom asz

i on
w nic a nic

nie w ierzy.
O siągnięć

podaj mu
całą skalę,

na  każdy
sm ak

i gust.
Tomasz

na osiągnięcia
niedbale

skrzyw i się
kątem  ust.

H alę
pokażesz mu

grzm iącą od m aszyn:
—  P rzekonaj się

o sukcesie! —
Sennym  ją  okiem

obrzucą Tom asze:
—  N ie bardzo f

w ierzyć
nam  chce się! —

Budowę 
'  . ,  mu podsuń

pod nos:
—  Oto m asz ją!

Podziw iaj dachy
i wieże! —

Nic
nie rozjaśn i

tw arzy  Tonjasza,
O bejrzy

i w estchnie:
—  N ie w ierzę! —

Słuchajcież, * 
wy,

tow arzyszu T.!
W asz sty l

nam nie odpowiada.
Niewiele rozumu

posiada ten,
kto wciąż

w yrzeka
i biada.

I z uwielbień —
rzecz ja sn a  —

korzyść niewielka
Lecz słuchaj,

0  kliko Tom aszów :
już  my

się obejdziem
bez w aszych uwielbia
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WIELKI POETA RADZIECKI

Włodzimierz Majakowski
(W  22 rocznicę śmierci)

P OD uroczym  niebem  G ruzji, w śród m ajesta tycznego  k ra job razu  
gó r K aukaskich, w wiosce B agdadi urodził się w dniu 19 lipca 

185$ roku największy poeta radziecki, Włodzimierz Majakftwski.
W  1902 r. W ołódia pożegnał się ze swobodą gór i rozpoczął naukę 

w g im nazjum  w KutaiSi.
Nadeszły czasy niezwykłe. Zm urszała monarchia Romanowych chwia­

ła  się pod ciosam i drapieżnej Japonii. Rewolucyjne w rzenie ogarnęło 
cały kraj. W Kutaisi, pod osobistym kierownictwem Stalina, utwo­
rz y ł się kom itet bolszewicki. U kaza ły  się gazety  socjaldem okratyczne, 
p ism a sa ty ryczne, ulotki. D em onstracje i m ityng i budziły ducha re ­
wolucyjnego. Majakowski z entuzjazmem chłonął te nastroje. W r< 
1908, m ieszkając ju ż  w Moskwie, zosta ł p rzy ję ty  do RSD R P (bolsze­
w ików ). Ceniono go w p a rtii jako św ietnego a g ita to ra . W cześnie za­
ję ła  się nim  ochrana. T rzykro tn ie  był aresz tow any  i jedynie dzięki 
wpływowym przyjaciołom ojca zwolniono go oddając pod nadzór 
policji.

M ajakow ski przeczuw ał bliskość rew olucji i p rag n ą ł w ziąć udział 
w przygotow aniu  je j poprzez swe poezje. Z tą  m yślą p isa ł poem at 
„Obłok w spodniach". P ro g ram  M ajakow skiego w jego w łasnym  
sform ułow aniu  sprow adzał się wówczas do h asła : „Precz z w aszą 
miłością, precz z waszą sztuką, prec* z waszym ustrojem, precz z w a­
szą religią!" ,»

W  drodze do Rewolucji Październ ikow ej M ajakow ski nap isa ł szereg 
ostrych  sa ty r, skierow anych przeciwko burżuazji oraz trzy  poem aty: 
„F le t - k ręgosłup", „W ojna i pokój" oraz „Człow iek". Zarówno 
w swych sa ty rach , ja k  i w poem atach zw alcza antyhum anistyczną 
istotę kapitalizmu.

W SZEREGACH R EW O LU C JI

\ K 7  K ’.,..._iC.I<NIKU 1917 r. Majakowski stanął w szeregach re- 
* * wolucyjnych. P rz e jaw ia ł ożywioną działalność o rgan izu jąc  pi­

sa rzy  lew icow ych, redagu jąc  g azetę  „S ztuka  K om uny", recy tu jąc  swe 
utw ory  przed robotnikam i, żołnierzam i, m arynarzam i. Z powodzeniem 
próbow ał s ił w dziedzinie k inem atografii, b ra ł udział jako  ak to r 
w trzech  film ach, nagranych  w edług jego scenariusza. W pierw szą 
rocznicę Rewolucji wystawił swą sztukę pt. „Misteria Buffo". Była to 
pierwsza rosyjska sztuka rewolucyjna, wystawiona przez teatr radziecki.

W p ó łto ra  roku po Rewolucji M ajakow ski nap isa ł szereg  znakom i­
tych  rew olucyjnych utw orów , m. in. sław ny w iersz „Lew ą m arsz".

Przez trz y  la ta  w ojny domowej M ajakow ski redagow ał tzw . „Okna 
sa ty ry  R osta". B yły to ręcznie m alow ane przez M ajakow skiego i je ­
go tow arzyszy  p lak a ty  przedstaw ia jące  k a ry k a tu ry  wrogów Państw a 
Rad, opatrzone w ierszow anym  tekstem , napisanym  przez poetę. W 
czasie o sta tn ie j w ojny radzieccy a rty śc i i poeci zorganizow ali podob­
ne „O kna TA SS‘a" zaznaczając tym  ty tu łem , iż podejm ują sław ną 
tradycję  z epoki wojny domowej, zw iązaną nierozłącznie z imieniem 
M ajakow skiego.

W latach 1919—1920 Majakowski przerobił „Misteria Buffo" i na­
p isa ł poem at „150.000.000“. J e s t  to u tw ór stanow iący pom ost do n a j­
dojrzalszych poem atów  czasów późniejszych: „Lenin" i „D obrze". No 
wą była w nim n u ta  ludowości i op tym istyczny pogląd na  św iat.

W m arcu  1922 r . M ajakow ski d ruku je  w „ lzw iestiach" swój słyn­
ny w iersz „P osiedzeniarze", w k tórym  ostro  kry tykow ał ciągnące się 
w nieskończoność zeb ran ia  i posiedzenia. W iersz został z wielu stron  
p rzy ję ty  g łosam i oburzenia. Tym czasem  Lenin już n az a ju trz  po opu­
blikowaniu satyry oświadczył na zebraniu Związku Metalowców, iż 
dawno nie m iał tak ie j przyjem ności, ja k  p rzy  czytaniu  u tw oru  M aja­
kowskiego.

Po śm ierci Lenina M ajakow ski n ap isa ł w spaniały  u tw ór p. t . „W ło­
dzim ierz Iljicz Lenin". W tym .poem acie, przełożonym  na wiele języ ­
ków, poeta  sk łada  hołd pam ięci w ielkiego W odza P ro le ta ria tu .

Z E N IT  TWÓRCZOŚCI W LATACH 1926 —  1930

K R Z EPŁ  i pog łęb ia ł się realizm  M ajakow skiego, potęgow ał się 
w jego u tw orach  p ierw iastek  epiczny. W la tach  1926 — 1930 

twórczość Majakowskiego osiąga zenit. W tym okresie nie licząc ha­
se ł w ierszow anych, dw unastu  scenariuszy  film ow ych, dziewięciu ksią­
żek dla dzieci, a rtyku łów , sz tuk  tea tra ln y ch  — nap isa ł ponad trz y s ta  
utw orów , w tym  sw oje dw a najlepsze poem aty. U w ażając, że poezje 
należy  udostępnić najszerszym  m asom , w ystępow ał w tym  okresie 
n a  w ieczorach au torsk ich  w 52 m iastach  Związku Radzieckiego. Był 
w spaniałym  recy ta to rem . W ysoki, o pięknych rysach  i w yrazistym  
głosie, cieszył się ogrom ną popularnością u słuchaczy. N igdy się nie 
uchy lał od zaproszeń zakładów  pracy , żołnierzy czy dzieci.

Zagadnieniom  radzieckiej kul     „_______________
tury poświęci! szereg utworów, 
ja k  „Rozmowa z inspektorem  
podatkow ym ", „Sergiuszow i J e ­
sieninow i" i inne. W tych la tach  
■wydał też  swój w spaniały  poe­
m a t p. t . „D obrze".

Przedw czesna śm ierć dnia 
14.IV.1930 r. p rzerw ała  tw ó r­
cze dzieło M ajakow skiego.

D roga a u to ra  „Lew ą m arsz” 
n ie by ła d rogą ła tw ych  zw y­
cięstw . Jego  poezja, pełna śm ia 
łych porywów i jednocześnie su 
row ego sam oograniczenia je s t  
ściśle zw iązana z naszą  epoką.
N ajw yb itn ie jsi działacze ku ltu  
ry  całego św ia ta  w idzą w M a­
jakow skim  w zór poety rew olu­
c jonisty .

Poeci Polski Ludow ej czerpią 
z tw órczości M ajakow skiego na 
tchnienie do w alki o pokój i so­
cjalizm  przejm ując  od w ielkie­
go poety Rewolucji jego głębo 
k ą  żarliw ość dla słusznej i zwy 
cięskiej spraw y.

Karpie p ływ ają

po... polach 
ryżowych

W republice kazachskiej prze­
prow adzono ciekawe doświadcze­
nia hodowli ryb  na  polach ryżo­
wych. W ub. roku n a  pola ryżo­
we po za lan iu  ich wodą, wypuszczo 
no narybek k arp ia  królewskiego. 
Ju ż  po trzech  m iesiącach waga 
każdej sz tuki zw iększyła się od 
40 do 50 razy . Z działek, na  któ­
rych hodowano ryby, chłopi ka­
zachscy zebrali przeciętnie po 7000 
kg ryżu z każdego ha w ięcej, niż 
ze zwykłych, w roku 1952 przewi­
duje się wypuszczenie narybku kar 
p ia  królewskiego na powierzchnię 
przeszło 100 h a  p lan tac ji ryżo­
wych.

Po skrzyżow aniu

pszenicy 
żyta i... perzu
poiustał  n o w y  
w artośc iow y

gatunek zboża
Uczeni radzieccy postanow ili zer 

wać z długoletnim  przyzw yczaje­
niem uw ażan ia pszenicy, jako  spe­
c ja ln ie  delikatnej rośliny w ym aga­
jące j ciepłego klim atu. Rozpoczęli 
więc dośw iadczenia nad stw orze­
niem nowej rośliny, będącej w yni 
kiem skrzyżow ania pszenicy i ży­
ta  aby otrzym ać rów nie dobre z ia r  
no ja k  pszenica a jednocześnie za­
pewnić je j odporność ży ta , k tó re  
nie w ym aga specjalnych w aru n ­
ków cieplnych.

Po uciążliw ych próbach udało 
się otrzym ać hybryd żj/ta i psze­
nicy posiadający  wiele w artościo­
wych cech, a  przede w szystkim  
dobre z iarno  i  możność doskonałe­
go rozwoju w w arunkach  chłodne­
go północnego la ta . Poniew aż jed­
nak nowa ta  roślina była m ało od 
porna  na  cheroby — postanow io­
no osiągnię ty  hybryd jeszcze raz  
skrzyżow ać i tym  razem  użyto do 
krzyżow ania złośliwy chw ast —  
perz, jak o  roślinę n ajbardzie j od­
porną i żyw otną — k tórej cechy 
potrzebne były w łaśnie skrzyżow a­
nej roślinie pszenicy z żytem.

Nowy hybryd — potomek trzech 
wymienionych roślin  je s t w łaśnie 
tym , o czym m arzyli selekcjoniści 
radzieccy. Rośnie on doskonale w 
północnych okolicach i da je  zbiory 
do 5 ton doskonałego z ia rn a  psze­
nicznego z hek ta ra .



R O ZD ZIA Ł I

<— B asia! B aasiaH l , ^
G!os p ro feso ra  n ie  grzm i groźnie, m a  to n  p rzy jac ie lsk i, 

m elo d y jn y , n ie  trzeb a  za tem  rzucać  ro b o ty  1 biec. szybko, 
bo  n ie  s ta ło  się n ic  w ażnego.

A le gdy p rze tn ie  la b o ra to ry jn e  sku p ien ie  o śtry m : „B a­
sia!", to  znaczy, że n a leży  n a ty c h m ia s t zareagow ać. P ro ­
fe so r d la  by le  g łu p stw a  ta k  n ie  w ola.

B asia  za tem  rów nież  m elody jn ie  rzu ca  odzew : —  Iidę... 
—  n ieco  szybszym  ru ch em  kończy  w ypych an ie  w a tą  b rą ­
zow ej sk ó rk i k o le jnego  so rk a  i podąża do  poko ju , te ra z  
znów  -pełnego ja k ie jś  skocznej, gw izdanej m elodii.

P ro fe so r  S ew ery n  J u s t  siedzi p rzy  b iu rk u  w  rozp ię te j 
k o szu li z zak asan y m i ręk aw am i. W okrąg łe j czerstw ej 
tw arzy  śm iejące  się, d o b re  oczy try sk a ją  en erg ią  i m łodo­
ścią, św ieższą, jaiżby n a  to  w skazyw ały  s reb rem  przy- 
trz ą śn ię te  sk ron ie . T e ra z  p u k a  o łów kiem  w  ja k ą ś  datę, 
czern ie jącą  n a  k a r tc e 'te rm in o w e g o  k a le n d a rz a : 9

— B aśka! toż to  dziś m am y rocznicę! A k u ra t dw a, la ta  
tem u  zap ro siłem  cię do w spółpracy . Ja snow łose , d robne, 
szczupłe d z iew czątko  uśm iecha się.

— Ju ż  dw a?  N o ta k , w łaśn ie  a k u ra t  dziś. Boże! ja k a  ja  
w te d y  b y łam  jeszcze g łup ia!

P ro fe so r  ch w ie je  głow ą.
—  Ooo! a te ra z  to  ju ż  rzeczyw iście w szygtkieś rozum y 

skond en so w ała  w  sw oje j łepetynce... No, ale d la  uczcze­
n ia  roczn icy  n a leży  ci się b u k ie t. M asz!

T e a tra ln y m  gestem  p odaje  pęk  ja k ic h ś  n iepozornych  
roślin . M łoda la b o ra n tk a  śm ieje  się n ie  p o d e jm u jąc  daru .

—  Co?! — o burza  się p ro feso r — nie chcesz? G ardzisz?! 
W olałabyś w iązan k ę  róż? A wiesz, co to  za roślina?  „L in - 
n a e a  b o rea lis" . Rozum iesz? L in n aea  bo reałis, jed n a  z n a j­
rzad szy ch  ro ślin  puszczańsk ich , czyli zimoziól północny. 
Różę by p rzy ję ła  sm a rk a ta  — p rzekom arzał się ju ż  ża rto ­
b liw ie  — choć róże w szędzie znajdziesz, a po zimoziół pół­
nocny  trz e b a  z końca  św ia ta  p rzy jech ać  do B iałow ieży, 
żeby go zobaczyć. I to  n ie  zaw sze się uda.

B asia  chichocząc w yciągnęła  ręk ę .
—  N ie dam ! — schow ał za siebie  w iecheć — te raz  to już  

n ie  dam ! N o i w idzisz  gdzie tw o ja  m ądrość? Ja k e ś  w la­
z ła  w zoologię, to cię ju ż  n a w e t n a jrzad szy  okaz  bo tan icz­
n y  n ie w zrusza!

P a trz , ta k a  sk ro m n a  roślinka ... w ie lu  p rzechodniów  n a ­
w e t  nie zaszczyci je j spo jrzen iem , a ja k i  to  rz a d k i i  cen ­
n y  okaz.

P ro fe so r  zam yślił się, d e lik a tn ie  ro zg a rn ia ją c  palcam i 
łodyżk i rośliny .

—  T ak  by w a i w  życiu... N iepozorny na  oko człow iek,
• m oże nosić  w  sobie sk a rb y  duch a  i  um ysłu , m oże być ge­
n iu szem . N ie jed n o k ro tn ie  sam  o ty m  n ie  w ie.’ T rzeba  go 
odnaleźć, bo inaczej pójdzie  n iesw o ją  d rogą , a p rzechod­
n ie  n a w e t na n iego nie spojrzą.

I zw raca jąc  się do dziew czyny dodał:
— Ja k iś  w an d a l ze rw ał to  i rzucił ja k  śm iecie, znalaz łem  

n a  ścieżce...
—  Z an ieś to  p ro feso row i M atuszkiew iczow i, „ucieszy 

się" zapew ne.
K iedy  d rzw i zam k n ęły  się za m łodziu tką  lab o ran tk ą , 

p ro fe so r sp o jrza ł znów  na  k a len d a rz  i p rzew raca jąc  w ol­
n o  k a r tk i , u p strzo n e  zap iskam i zad u m ał się.

•  •  *
D w a la ta  te m u  p rzy jech a ł p rof. J u s t  do B iałow ieży 

z ram ien ia  In s ty tu tu  N aukow o -  B adaw czego L eśn ic tw a, 
k tó ry  o tw iera ł tu  sw ą filię. O czyw iście In s ty tu t in te re ­
sow ały  zagadn ien ia  ściśle zw iązane z lasem .

F au n a  leśna, n iby  ju ż  dok ład n ie  ob ad an a  i op isana, m o­
gła zoologowi odsłonić jeszcze n ie jed n ą  n ieznaną k a r tę  
„K sięgi Puszczy" i okazać m ożliw ość odczy tan ia  n iezna­
nego, in teresu jącego  szyfru .

P ro feso r podjął się o k reślen ia  1 op raco w an ia  znaczenia 
d ro b n y ch  ssaków  dla gospodark i leśnej- Chodziło o u s ta le ­
n ie  ich ro li, zarów no dodatn ie j ja k  i u jem n ej, w życiu 
lasu .

T rzeba  było  zatem  zorganizow ać cały  a p a ra t, ab y  szyb­
ko  i sku teczn ie  p rzeprow adzić zam ierzoną pracę. N ależa­
ło zgłębić ta jem n icę  by to w an ia  tych  m ałych  zw ierzą tek , 
u sta lić , czym  i k ied y  się żyw ią, w jak ich  okresach  roz­
m n ażan ie  zw iększa się lub  m aleje . Cały dynam izm  zespołu 
d ro b n y ch  ssaków  m usia ł być w olą człow ieka sk ie ro w an y  
ku  jego potrzebom  i in teresom .

Było to pas jo n u jące  zadan ie 1 ciężka p raca , p rzep la tan a  
zapew ne w ielu n iespodzianym i trudnościam i i zag ad k a ­
m i, k tó re  należało  odcyfrow ać.

A le p ro feso r b y ł p rzygotow any  na w szystko.
T ajem nice  puszczy pociągały go nie ty lk o  u ro k iem  m ało 

zbadanych  głębin, ale czuł ponadto, że nareszcie  może n a ­
tra f i  na sposobność ro zw ik łan ia  pew nego  zagadn ien ia , 
k tó re  go od d aw na dręczyło.

H isto ria  p rzew ala ła  się nad  Puszczą B iałow ieską ran iąc  
ją  n ieraz  bo leśn ie  n iszczycielską pięścią w ojny. Do n ie ­
d aw na służąca przew ażnie  jak o  te ren  rep re zen tacy jn y ch  
polow ań, dziś zaczynała zm ieniać isto tę  sw ego przeznacze­
nia.

Po lska  n ie w iodła już  tu ta j  zagran icznych  d yp lom atów  
na Iowy, ale w prow adzała  do puszczy w yb itnych  uczo­
nych i m łodzież. Z pozostałych jeszcze po carach  budow li 
n ie  w iała  ju ż  nu d a  kosm opolitycznych flir tów  i politycz­
nych konszach tów , dziś w rzały  cne  w ytężoną p racą  n au ­
kow ą 1 cieszyły w esołym  rozgw arem  m łodzieży: przysz­
łych zoologów, b o tan ików , ^ śn ik ó w . Ale na sw oim  odcin­
ku  p rofesor Ju s t  był na razie osam otniony. Z do tychcza­
sow ych w spółpracow ników  un iw ersy teck ich  mógł tu  sp ro ­
w adzić  zaledw ie jednego  asy sten ta , a zasięg p lanow anych  
p rac  w ym agał pom ocy całego zastępu  ludzi.

To by ł p rob lem  tru d n y  do rozgryzienia , p ro feso r je d n a k  
w  p rog ram ie  zajęć celow o zostaw ił sobie sporo czasu d la  
rozejrzen ia  się w sy tu ac ji i ew en tualnego  dob ran ia  w spół­
pracow ników . Z daw ał sobie doskonale sp raw ę z tego. że 
w  tak  zapad łym  kącie jak  B iałow ieża, n ie łatw o będzie zna­
leźć odpow iednich  ludzi do pracy, w ym agające j zasadniczo, 
prócz pew nego p rzygotow ania , rów nież poczucia pow in­
ności, n ie raz  sam ozaparc ia  się, słow em : społecznego oraz 
ideow ego w yrobienia.

P roponow ani przez d y rek to ra  filii kandydaci jak o ś nia 
tr a fia li  m u do p rzekonan ia. Pogadał z każdym  z osobna 
i pozostaw ił na razie bez odpow iedzi.

Postanow i! szukać na w łasną rękę. Z apoznając się z te ­
renem , którego ju ż  daw no nie oglądał, szukał sposobności 
pogadan ia  z m iejscow ym i ludźm i. Pokum a} się z pracow ­
n ik am i nad leśn ic tw a, nie om ijał możności pogadania z tym  
i  ow ym  na obszarze P a rk u  N arodow ego, n ie je d n o k ro tn a  
zag lądał do Spółdzielni Zw iązku Sam opom ocy C hłopskiej, 
w yciągał na pogaw ędkę przygodnych gości gospody.

G łów nym  przedm iotem  jego za in teresow ań  byta m ło­
dzież, a le  ch ę tn ie  rozm aw iał rów nież z p rzedstaw icie lam i 
starszego  pokolenia.

P ro feso r nie żałow ał czasu na  te  zabiegi. D ążył w szel­
k im i sposobam i do tego, aby w pracach  naukow ych, do ­
tyczących Puszczy B iałow ieskiej, b rali przede w szystkim  
udział ludzie m iejscow i.

W iedział, że ta k  czy inaczej, bad an ia , a k to  w ie, moża

Skarb
puszczy
ł  odk rycia  jak ie , b ęd ą  cenną pozycją  w  do ro b k u  n au k i 
po lsk ie j. Poza tym , k tóż  to może przew idzieć, czy w śród 
przyciągn ię tych  przez niego lud z i n ie  czai s ię .k to ś  o n ie ­
pośledn ich  zdolnościach, a m oże n aw e t ja k iś  w y b itn y  ta ­
len t.

B yła to  m yśl, do k tó re j uczony uporczyw ie  pow racał.
W G m innym  K om itecie P a r tii, podczas d łuższej rozm ow y 

se k re ta rz  k iedyś ta k  m u pow iedział:
— W iecie co, p rofesorze? W śród naszych  zetem pow ców  

je s t p a ru  chłopców  w yróżn ia jąacych  się  in te lig en c ją  i obo­
w iązkow ością. P ogadajc ie  z nim i. W asze podejście  do sp ra ­
w y je s t ta k  słuszne, że zrobim y w szystko, ab y  w am  dopo­
móc.

W racając  do M yśliw skiego D om ku, gdzie m ieszkali p ro ­
fesorow ie i  asystenci, J u s t  w s tą p ił do Spó łdzieln i po p a ­
pierosy.

P rzy  sklepow ej ladzie  s ta ła  m łoda b londyneczka, p rze­
b ie ra jąc  w jak ich ś d rob iazgach  gospodarskich .

— P an ie  profesorze! — p rzy w ita ł go k ierow nik . — P an  
zbiera  podobno personel do sw ej p racow ni. M oże i  p annę 
B asię by p an  zaangażow ał?

— A ileż pan ien k a  m a lat?
— O siem naście... p raw ie  — w yznała  zażenow ana dziew ­

czyna.
— O siem naście, osiem naście  — p rz y ta k n ą ł je j p ro te k to r  

1 roześm iał się. A pan  p ro feso r m yśla ł pew nie, że c z te rn a ­
ście! M a tu rę  zd a ła  — dod a ł z uznan iem  w  głosie.

— T rochę spóźnioną... — w estchnęło  dziew czę — a le  k ie ­
dyż m iałam  się  uczyć?

— Co znaczy późno?! — zn iec ierp liw ił się k ie ro w n ik  — 
w szyscy się dziw ili, ja k  ta  szast! p ra s t!  i  w róciła  z  B ielska 
m a tu rzy stk ą .

P ro feso r zaciekaw iony  w d a ł s ię  z  n ią  w  pogaw ędkę. P o  
chw ili w iedział ju ż  w szystko: O jciec — dozorca w  re z e r­
w ac ie  żubrów , ona zdolna zdaje  się, a p raco w ita  na  pew ­
no, uczy się, za rab ia  i jeszcze m łodszych b rac i za  uszy 
c iągn ie  w  górę. P ow ażna, dobrze je j z oczu p a trzy .

Z m iejsca  u k u ł um ow ę, zam ów ił ją  do p raco w n i na  po­
ju trz e  i w yszedł.

— No — m ru k n ą ł zadow olony — p ierw sza  zdobycz m o­
że i  n iezła. Zobaczym y co będzie dale j.

N IK O D EM  Rysicz chodził ju ż  po ziemi siedem dziesiąt 
la t  z okraw kiem . Nie ciekaw  był św ia ta , ca ły  d łu g i 

. szm at życia przełaził po puszczy, rzadko  k iedy  w ychyla jąc  
się poza je j, o lbrzym ie zresztą , przestrzen ie .

B odaj jed y n ą  d łuższą w y rw ą  w  jego puszczańskim  ży­
w ocie by ła  w o jna  japo ń sk a . Po szczęśliw ym  pow rocie za­
pad ł znowu ja k  n iedźw iedź, w  ukochane k n ie je .

D zieje św ia ta  n iew iele  go obchodziły, za to był chodzącą 
k ro n ik ą  Puszczy B iałow ieskiej i n ie w yobraża! sobie roz­
m ow y, k tó ra  by  choć w części n ie  o ta rła  się  o jego  u lub io ­
ny  tem at.

W strząsy  idące św ia tem  o ty le  go zajm ow ały , o ile godzi­
ły w rów now agę B iałow ieży, ale na jw iększe  przem iany  nie 
rob iły  żadnego w yłom u w jego  po jęciach  i poglądach.

Z ostał niezm iennie tak im , jak im  był przed  cz terdziestu  
czy pięćdziesięciu la ty .

Jeszcze przed d ru g ą  w o jną  św ia tow ą, zem ery tow ano  go 
ja k o  nadleśniczego. M ieszkał jed n ak  n ad a l w sw oim  od­
w iecznym  dom ku, w łóczył się  po puszczy, w szędzie go b y ­
ło pełno, a z  każdym  lubił pogadać.

Pom im o sw oich szanow nych la t  trzy m ał się k rzepko  
i dzieln ie  chodził koło pszczół, o k tó rych  gaw orzył in te re ­
su jąco  i tk liw ie. Były one zresz tą  n iem al że głów nym  źró­
dłem  jego u trzym an ia .

P o  śm ierci żony przyw iózł skąd ś tro szkę  m łodszą od 
sieb ie  k rew niaczkę, k tó ra  odtąd  gospodarow ała w  dom u. 
Dzieci m u się  rozbiegły po św iecie i ty lko  czasem  zjeżdżali 
doń jacyś siostrzeńcy, przew ażn ie  po to, by tan io  i w y - 
p^rlni« p rz (w r i7.ić w ak ac je .

Rysicz siedział pa ląc  fa jk ę  n a  ta ra s ie  carskiego p ałacu , 
spalonego przez N iem ców, sd y  7r\han7vt 'd rażn iącego  za 
spółdzieln i Ju s ta .

— D obry w ieczór, p an ie  profesorze... — zaczepił go z n a ­
d zie ją  na ja k ą  ta k ą  pogw arkę. — A cóż to pow iadają , że 
p an  będzie po puszczy myszy w yłapyw ał?

J u s t  roześm iał się p rzysta jąc .
— Nie m yszy, pan ie  Rysicz, n ie  myszy ty lko  ry jów kł. 

C hyba pan  pow inien  w iedzieć, że to nie gryzonie, ty lko  
ow adożerne ssaki.

— Iii... — m achnął sta rzec  lekcew ażąco ręk ą . — M yszy, 
czy nie m yszy, jedno  paskudztw o. Ż ubry , dziki, o leni, 
niedźw iedzi, no... rysi, to zw ierz, k tó rym  się w arto  in te re ­
sow ać, a le  ta k i  d robiazg! N aw et w styd , żeby się tym  po­
w ażny  człow iek zajm ow ał. A le siądź pan  n a  chw ilę, poga­
daw szy trocha .

Pro feso r, rozbaw iony, p rzy siad ł na  kam ien n e j ław ie. 
Był już  dobrze w ym ęczony całodzienną, p raco w itą  k rz ą ta ­
n iną , zresztą nie u n ik a ł s ta ru szk a , w praw dzie  dziw aka, 
z którego gadulstw a jed n ak  zaw sze m ożna było  w yłuskać 
ja k ą ś  ciekaw ostkę  puszczańską.

— Iii, pan ie  duszeńko — Rysicz otoczył się ch m u rą  dym u 
1 wzniósł faję ku górze — k to  wie, niedługo m oże n ie bę­
dzie inszego zw ierza w puszczy, ty lko  pańsk ie  m yszy.

— Ryjów ki... — pop raw ia ł rozw eselony profesor.
— R yjów kil — pogard liw ie zaw tó row ał s ta ry  — * co 

już  w łaściw ie innego zostało? M isie są? Nie m a. Ż ubry  
są? Nie ma...

— No, są  przecież w rezerw acie! — zaprzeczył Ju s t  żywo.
— Iii... panie  duszeńko. W rezerw acie... za ogrodzeniem , 

jak  w m enażerii! To się nie liczy. S łon ia  też m ożna by 
przyw ieźć i za p ło tem  trzym aw szy.

— To nie to, co za czasów  N ajjaśn iejszego  P a n a  — tu, 
na w spom nienie ca ra , uniósł się pełen  szacunku  z ław y. — 
W tedy m ieliśm y przeszło 700 sztuk i chodziły  sobie sw o­
bodnie po puszczy. W iadom o — zw ierzyna! I n iedźw ie­
dzie były, a  co oleni!!!

— Za to puszcza była objedzona do cn a— — w trąc ił iro ­
nicznie profesor.

— Iii, pan ie  duszeńko — zlekcew ażył Rysicz. — I,epsza 
puszcza była n iż te raz . D opiero ja k  w ta m tą  w o jnę  S zw a­

by w yw iozły  s tą d  p ięć  milionów metrSW sześciennych 
drew na, to się ta k  goło zrobiw szy... Ech, byw ało  — snu ł 
w spom nien ia  — ja k  N ajjaśn ie jszy  P an  C ar N iko łaj W taro j 
raczy ł p rzy jechaw szy , dla o k azan ia  szacunku  w y m aw iając  
im ię carsk ie , unosił się  zaw sze nieco z siedzenia. — To do ­
piero  św ię to  było! A po low aniltt

P ro feso r z pob łażliw ym  uśm iechem  spog lądał n a  tego 
pogrobow ca zam ierzch łej przeszłości, a le  n ie  p rzeszkadzał 
m u  roztk liw iać  się  n ad  tym , co m inęło  bezpow rotnie. 
Zaw szeć ten  c a rsk i w ielb iciel, to  ja k b y  jed en  z  ow ych 
zm urszałych  zaby tków  przeszłości. W praw dzie n ie  po trzeba  
było  go konserw ow ać, a le  p a trza ło  s ię  n a  n iego  ja k  n a  
slu p  gran iczny  m iędzy dw iem a epokam i

A ż dziw ne, pom yślał m łody uczony, że jeszcze się t r a ­
f ia ją  ta k ie  żyw e m am uty .

— Co te j dziczyzny padało! Ż ubry , rysi, o leni... A chłopi 
b a li się  ruszyć  zw ierza, bo za zabicie żub ra  szło £ię aż hej, 
na  katorgę. C hłopstw o klęło, ale n ie ruszało. B yw ało, p rzy ­
chodzi ch ło p  w zim ie i sk a rży  się, że m u ż u b r  w lazł do 
obory  i jego  k row y  z paszy obżera. N ie kaza li m u zw ierza 
w yg an iać  i dali pa rę  groszy, n iby  odszkodow ania za siano. 
Chłop całą zim ę ze strach em  bydło  doiwszy, co to panie... 
duszeńko, n igdy n ie było w iadom o,.co  tak iem u  bydlakow i 
do łba skoczyw szy. A na  w iosnę żubrzysko w ylazło i poszło 
w  puszczę! .  ,

S ta ry  chw ilę  pyk a ł z fajk i, czesał sękatym i jak  sosnow e 
k o n a ry  palcam i obw isłe w iechcie siw ych w ąsów  i ciągnął 
da le j, zadow olony ze znalezienia  słuchacza, co m u się ju ż  
coraz rzadziej tra fia ło .

— A z  m iszkam i, to  ci hece, panie... duszeńko, n ie raz  
byw ały . Jeszcze n aw e t n iedaw no, przed tą  w ojną. N ikom u 
n ie  dały  spokoju. R obotnikom  w lesie p rzeszkadzały . Raz 
szli k a rp in ia rze  do pracy , a w śród nich m iody Tkacz. Je sz ­
cze tu  p racu je , m oże go profesor zna? T ylko  te raz  już  się 
zes ta rza ł trocha. P y ta ją  go raz : nie p rzeszkadzają  w am  
niedźw iedzie w  pracy?

A T kacz na  to: J a  się ta  n iedźw iedzia nie bo ję l M iał 
m ia rk ę , wiesz pan? ta k ą  do m ierzenia sągów. J a k  m u iio- 
solę — pow iada — tą  m iarkę, to się miszce odechce m nie 
zaczeplaw szy.

P rzyszed ł do lasu , pow iesił to rbę z jedzeniem  na  sosno­
w ym  sęku , a pod drzew em  zostaw ił narzędzia . Bo to, w iesz 
pan , duszeńko, k a rp in ia rze  każdy  z osobna p racu ją .

W raca potem  po narzędzia , a  tu  pa trzy : m iś siedzi, b e ­
s tia  pod drzew em , rozw ali! to rbę i rozk łada sobie jedzenie, 
a  ty lko  się oblizuje. Bo to sm akosz, panie... duszeńko, sm a­
kosz... —

Tkacz m ia rk ą  w  nos n iedźw iedzia i po łb ie jeszcze do­
łożyw szy. I w iesz pan, co?! Miś, flegm atycznie, jak  to miś, 
w s ta je , chw yta  łap am i T kacza w  pól i ja k  n ie ściśniel

D ucha by z T kacza w ycisnąw szy... D obrze, że n iedaleko  
b y li jego tow arzysze. U słyszeli w rzask , p rzybiegli co sił, 
zw ierza jak o ś odpędzili, a le  I ta k  T kacz sześć m iesięcy 
w  szp ita lu  p rzesk a m law 3zy. A potem  to  jeszcze d ługo p y ­
ta li:  No co, Tkacz, n ie  boisz s ię  n iedźw iedzia?

— Iii, p an ie  duszeńko... — kończy dziadyga — tu  się 
w szyscy zw ierza bali. Tu, w  B iałow ieży, zw ierza się  czu ­
ło. T u ca rsk i zw ierz  panow ał.

Ju s t  pok iw ał głow ą, pożegnał się  i ruszy ł k u  domowL 
B yło późno... S łońce stoczyło się ju ż  za g ranatow y, m il­
czący w ał puszczy. N a c iem niejącym  niebie  rozsypyw ał 
się  m igotliw y pył gwiazd. Od m iasteczka szedł pogłos, w Je­
d en  ton  zlew ający  ry k  k rów , rżen ie  koni, poszczekiw anie 
psów  i jazgo t ludzki.

B A SIA  staw iła  się w  lab o ra to riu m  p u n k tu a ln ie  jak  n a ­
leżało i w pad ła  od razu  w  w ir  sp raw  zupełn ie  jej 

dotychczas n ieznanych . Dla n iej to był inny św iat, inni 
zupełn ie  ludzie, n iem al inny  język, pełen n iezrozum ia­
łych, obcych zw ro tów  i w yrazów , k tó rym i sypali roz­
m aw ia jący  tu ż  obok p rofesor z asysten tem  Sliw iakiem . 
In s tru m e n ty  n iew iadom ego przeznaczenia , leżące błysz­
czącym  pokosem  na sto łach , jak ieś sło je  i p róbów ki czekały 
na  coś, co i ją  b iedną dziew czynę w ciągało  ju ż  w sw oje 
k ręgi.

W łaśnie p ro feso r energicznie  w ypraw ia! asy sten ta  do 
W arszaw y i L ublina  po in stru m en ty , k tó rych  m u b rako­
w ało. Chodząc od pokoju  do pokoju, dyk tow ał tasiem iec 
drobiazgów , n iezbędnych do uruchom ien ia p racow ni, a je ­
dnocześnie w ta jem n icza ł now ą w spółpracow niczkę w je j 
tym czasow e obow iązki.

O rgan izu jąca  się in sty tu c ja  d udn iła  życiem. W noszono 
i w ynoszono sto ły  i sto łk i. Co chw ila k toś w padał z pilną 
sp raw ą  do profesora , to  znów  inny zag lądał całk iem  n ie­
po trzebn ie , pogapił się  i  n ieodm ienn ie za trzask iw ał drzw i 
z hałasem .

B asia w tym  rozgard iaszu  zagubiła się początkow o zu­
pełn ie . W trzech  n iew ielk ich  pokoikach dużego, ceglanego, 
op lą tanego  dzik im  w inem  dom u m iał się odtąd  zam knąć 
now y e tap  je j życia, k tó ry  Ją zaciekaw iał, przyciągał n ie­
zw ykłością i tajem niczością , a był ta k  odm ienny od tego 
w szystkiego, co ją  dotychczas otaczało.

S iedziała te ra z  przy m ałym  sto liku , powoli i n iew praw ­
n ie  w y stu k u ją c  na  m aszynie list, k tórego szkic rzucił je j 
p rofesor pom iędzy w ielu innym i poleceniam i.

Basia s ta ra ła  się w yrazić jego treść  jak  n a jja śn ie j, a  m o­
żliw ie z\Vięźle i k ró tko , ja k  pouczał profesor.

T e raz  m ozolnie s tu k a ła , szukając  palcem  po k law ia tu ­
rze  po trzebnych  lite r.

P rzed  chw ilą  w łaśn ie  u sp raw ied liw ia ła  się now em u 
zw ierzchnikow i, że jeszcze nigdy n ie p isała na m aszynie.

— No to co? — roześm iał się J u s t  — zaw sze kiedyś trze ­
ba zacząć.

Pobieżnie o b jaśn ił je j ta jem nice  m aszyny 1 w rócił do 
sw ego pokoju, zostaw iając  ją  na  pastw ę skom plikow anego 
w ynalazku.

Basia w odziła palcem  po klaw iszach, szukając  cierp li­
w ie lite ry  „y“, k tó ra  się  je j  gdzieś zapodziała, gdy k toś za­
pukał.

— A, p an  S tanisz, dzień dobry  — p rzyw ita ła  go n iem al 
radośn ie . — Co? m oże pan  też tu  będzie pracow ał?

Przybyły , n iepokaźnego w zrostu młody b londyn w m un­
durze  leśn ika uśm iechnął się jak b y  zafrasow any .

— Chcieć, to bym  chcia ł — m ru k n ą ł — Ale nie wiem... 
podobno p rofesor mógłby... może by tak z nim  pogadać... 
Czy m ożna teraz?

— Z araz  pana  zam eldu ję  — sfrunęła  z k rzese łka  1 po 
chw ili w róciła, m ru g a jąc  zachęcająco oczami.

P ro feso r p rzy ją ł go p rzy jaźn ie  i c ierp liw ie  w ysłuchał 
jego nieco m ru k liw e j i n ieśm iałej propozycji.

— No, to się da zrobić — uśm iechną! się. gdy m!ódy leś­
n ik  w yrażał w ątpliw ość, czy uzyska zw olnienie z do tych­
czasow ej pracy .

— Ale, niech no kolega powie, co w as n ap raw d ę  sk łan ia  
do te j zm iany?

S tan isz  pow oli się rozgadał. W ykształcenie m a w p raw ­
dzie n iew ielk ie , szkoła pow szechna i jak ieś  tam  niższe 
ku rsy  leśne, przedw ojenne, a le  go ciągnie do nauki, a p rze­
de w szystk im  in te re su je  go przyroda, zoologia szczególnie. 
C zyta dużo, no i w ogóle bardzo by się chciał dalej k sz ta ł­
cić. ______

(1—3) (D. c. n.)

S ir .  I ,  S Ł O W O  P O L S K IE

200 tysięcy 
badań
m ykonał

Państwowy Instytut 
Weterynaryjny
pA Ń S T W O W Y  In s ty tu t  W etery  

nary jn y  w P uław ach , jedyna
tego rodzaju  placów ka w Polsce, 
prz«jaw ia bardzo szeroką dzia ła l­
ność naukow ą. N a osta tn im  posie 
dzeniu rad y  naukow ej, dyr. P IW , 
prof. ^ r  T raw ińsk i podał, że w 
ciągu ubiegłego roku przeprow a­
dzono w In sty tucie  około 200 ty s . 
badań rozpoznaw czych, serologicz­
nych, parazytologicznych i bak te ­
riologicznych. Dzięki tym  bada­
niom opracow ano 80 tem atów  nau 
kowych, głównie z zakresu  p rofi­
lak tyk i i zw alczania chorób zakaź­
nych i pasożytniczych zw ierząt, 
drobiny pszczół i ryb.

In r.tyy it naw iązał ścisły  kon tak t 
z liczą, mi PGR, spółdzielniam i 
produkcyjnym i i chłopam i indywi­
dualnym i. W ieli obustronnych ko 
rzyści przynosi także w spółpraca 
z W ydz, W eterynary jnym  U niw er 
sy te tu  w Lublinie.

®*8
P r z e g l ą d a j ą c  s t a r e  r o c z n i k i  cza 

s o p i s m  w p a d ł  n a m  w  r ę c e  o p i s  
t a ń c a ,  l a n s o w a n e g o  n a  p r z e ł o m i e  
1902 i 1903 r . p r z e z  „ z b l a z o w a n y c h  
d ż e n t e l m e n ó w 1. O to .  co  c z y t a m y  
w  , . T y g o d n i k u  I lu s t ro w an y m * *  z 
d n i a  14 l u t e g o  1903 r .  w  n o t a t c e  
p t .  ,,Z d z i c z e n i e  t a ń c a " .

, P o t r z e b a  z m i a n y  w r a ż e ń  1 d ą ż ­
n o ś ć  d o  w y j ś ć . a  z r a m  k o n w e n a n  
s u  o b j a w i a  s*q d z i s i a j  w  d z i e d z i ­
n i e  k a ż d e j  s z tu k i .  1 t a n i e c  s a lo ­
n o w y .  j a k k o l w i e k  w a r t o ś ć  a r t y ­
s t y c z n a  j e g o  s p a d la  w  o s t a t n i c h  
c z a s a c h  d o  m i n i m u m ,  n i e  o p a r ł  
s ię  t e m u  p r ą d o w i .  P o w a ż n e  i 
w d z i ę c z n e  m e n u e t y  1 l a n s y e r y ,  ba  
n a l n e  p o lk i ,  a n a w e t  p o w i e w n e  l  
n a m i ę t n e  w a l c e  z n u ż y ły  j u ż  p u ­
b l i c z n o ś ć  sa l  b a lo w y c h .  N a j m o d ­
n i e j s z y m  t a ń c e m  s ta ł  s ię  g ło śn y  
C a k e - W a l k .  T y p  t e g o  t a ń c a  p o w ­
s t a ł  w ś r ó d  M u r z y n ó w  a m e r y k a ń ­
s k i e j ,  u  k t ó r y c h  b y ł  s z c z e r y m  w y  
r a z e m  n a i w n e g o  i n a  w p ó ł  d z ik i e  
g o  t e m p e r a m e n t u .  Z b l a z o w a n e  da 
m y  i d ż e n t e l m e n o w i e  s p r ó b o w a l i  
z a a k l i m a t y z o w a ć  t e n  w ś c i e k ł y  ta 
n i e c  w  s a l o n a c h  l u d a ł o  im s ię  to 
n a j z u p e ł n i e j .  P a n o w i e  w e  f r a k a c h  
i  d a m y  w  s u k n i a c h  o g o n i a s t y c h  
w s p ó ł z a w o d n i c z ą  w  s k o k a c h  i ła 
m a ń c a c h  e k w i l i b r y s t y c z n y c h .

, ,C a k e  -  W a l k " ,  t a ń c z o n y  w  k o  
s t i u m a c h  k o n w e n c y o n a l n y c h  n a  
f r o t e r o w a n e j  p o s a d z c e  sa lł  b a lo ­
w e j ,  s p r a w i a  w r a ż ę n i e  n i e s m a c z ­
n e .  r a z i  b r a k i e m  ,,s t y l u "  1 n i e s f o r  
n o ś c i ą  r u c h ó w .  J e s t  to  r a c z e j  p r o  
d u k e y a  c y r k o w a  an iż e l i  t a n i e c  w e  
w ł a ś c i w y m  z n a c z e n i u  t e g o  w y ­
r a z u .

O w i e l e  w i ę c e j  w d z i ę k u  i e k s ­
p r e s y !  p o s i a d a j ą  r ó w n i e  n a m i ę t n e  
a o w i e l e  e s t e t y c z n i e j s z e  t . i ń ce  gó 
r a l i  z a k o p i a ń s k i c h ,  a zw ła sz c z a  
t. zw. t a n i e ć  z b ó j n i k ó w .  J e s t  w  
n i c h  w i ę c e j  i s t o tn e j  s i ł y ,  a l e  n -e-  
m a  l u b i e ż n e g o  r o z p a s a n ia ,  J a k i e m  
o d z n a c z a  s ię  C a k e - W a l k ,  k t ć i y  
w  e u r o p e j s k i e j  I r f t e r p r e t a r / l  z m i e  
n i ł  s ię  w  r o d z a j  k a n k a .m .  p o d n i e ­
s io n e g o  d o  p o tęg i  t r z e c i e j " .

De Gaulle —  w ą i opatrzno-  
ic iow y F ra n c ji .

S te fa n  Łoś
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Aby Plac Grunwaldzki przekształcił się
w wielki zieleniec

potrzebna jest pomoc wszystkich wrocławian
♦ Estrada teatralna ♦ Parkiet 
do tańca ♦ Wspaniały plac zbiórek 
będą owocem wspólnego 
wysifku obywateli

9 c . u n u  P O L S K I E S U.  b

Pierw szym  etapem  p rac  je s t 
przyw iezien ie  12 tysięcy  ni. sześć, 
ziem i i w  tym  m ogą być pom ocni 
w szyscy zg łaszający  się ocho tn i­
cy. Zgłoszenia p rzy jm u je  b iuro  
uporządkow an ia  p lacu  n a  teren ie  
p lacu  G runw aldzkiego. 
Pam iętajm y, że od udziału nasze­

go w akcji zależy szybkie prze­
kształcenie placu Grunwaldzkiego 
w  w ielk i zieleniec. (J)

w e o c tA w fu
Życzenia
l i /  Z W I Ą Z K U  ze św ię tam i i tra- 
V* d y c y jn y m  ja jk iem  zasy łam y  

skromną wiązankę życzeń:
Piekarni nr  1 na Grabiszynku,  

która w y p ie ka  
bardzo dobry  
chleb..

Szoferowi t a k ­
sów ki  nr  25, k tó ­
ry  zgłosił w  re­
dakcji  znalezienie  
w alizk i  z  b u tam i  
m ęsk im i  i suk ien - 
ką.

M iejsk iem u  
Przedsiębiorstwu  

Oczyszczenia, k tó ­
re przy  w y b i tn e j  
pomocy silnie pod 

grzewającego słońca uporało się z 
błotem i kałużami.

Urzędowi Pocztowemu nr 17, w  
k tó r ym  nie ma nad ok ienkam i na- 
pisóy: in form ujących i klienci cho­
dzą z kąta w  kąt, chociaż w  żad­
n y m  z ok ienek nie urzęduje  ani 
legendarny K aifasz , ani Annasz.

Oraz wielu in n y m  insty tuc jom ,  
k tórym  £  brakli  m iejsca in n y m  ra­
ze m  prześ lemy nasze ukłony. ..

(Ana)

Bis
S T U D E N T K I 14 grupy I II  roku  

W SE z w ie lk im  uznaniem w y ­
rażają się o kierownic tw ie  kina  
„Śląsk". I  — co tu dużo m ów ić  — 

mają powody, a j- 
za tem  m ają  rację . J 

®0;I) K ierownic tw o  
£L ' ^ 0  t n W  kina „Śląsk" jest  I 

\  i bardzo uczynne,  !
1 bardzo szybko  za-  j

RyS I łatwia formalności  j
r a f i i  V V ^ /J  związane z dostar-  j 
B I L  czaniem biletów  |

r y W t  zbiorowych.
V— 2) W ogóle idzie ' 
\  I )  „na rękę“ studen-  

•  } j tom.
Z am iast poin ty , | 

w znos im y  pod a- 
dresem  k ierow nic tw a  „Śląska“ 
d w a  okrzyki:  brawo  — jeśli  chodzi  
0 s tosunek  do W SE  i „bis“ — w 
odniesieniu  do innych  uczelni...

(Ana)

Trzeba pod źw igać
W  podwórzu  7-ej Przychodni Spe  

cjalistycznej przy ul. Herce na 
stoi dźwig. S tanow i  on pozostałość  
po remoncie któregoś z okolicznych  

budynków .  Po pro 
stu  zapomniano  
go sprzątnąć.  

Roztargnienie  . to
przerasta sw ą wiel  
kością rozmiary  
dźwigu,  k tóry  jest  

■ dość p okaźny  i zaj  
X m u je  sporą część 

podwórza. Poza 
t y m  z a jm u je  on 
jeszcze uw agę  dzie 
ci, k tóre lubią się 
na  n im  i pod n im  
bawić,  co często 

kończy  się rozdarciem portek, a 
n a w e t  ̂ sporym guzem.

Ponieważ w y d a je  n a m  się, że 
dźw ig  ten  posiada inne przezna­
czenie, n iż  niebezpieczne zabaw ia ­
nie dzieci  — p roponu je m y  przenie­
sienie go w  inne miejsce.

Trudno  — ja k  się przed t y m  za­
pomniało  — to teraz trzeba p o ­
dźwigać...  (AnuJ

O D K ILK U N A STU  DNI w re p ra c a  przy  uporządkow an iu  p lacu  
G runw aldzkiego. P rzy  jed n y m  z gruzow isk  p ra c u ją  d w a sp y ch a­

cze. N iedaleko  m ostu  ustaw iono  k ru sza rk ę , k tó ra  n a  m iejscu  p rz e ra ­
biać będzie uszkodzone cegły n a  c en n c  kruszyw o.

|\ J  A OD C IN K U  od p lacu  G ru n - 
* ’  w aldzkiego do m ostu  Szczytnic- 

kiego pracow nicy  P la n ta c ji M ie j­
sk ich  w yk o p u ją  doły pod drzew a. 
K ażda w ydobyta cegła, każdy  m etr 
sześcienny ziem i, to k ro k  naprzód  
do urzeczyw istn ien ia  w span ia łych  
p lanów  zagospodarow ania p lacu  
G runw aldzkiego.

S pójrzm y na  ten  teren , na  p ra w ­
dziw e serce W rocław ia oczam i n ie ­
dalek ie j ju ż  przyszłości:

Od m ostu  G runw aldzk iego  aż do 
m ostu  Szczytnickiego ca ły  odcinek 
w ysadzony je s t topolam i, za k tó ry ­
mi ciągną się dw a szerok ie  pasy  zie­
leni, poprzecinane b a rw n y m i k lo m ­
bam i.

N aprzeciw  try b u n y  rozciąga się 
olbrzym i p lac  zbiórkow y otoczony 
drzew am i, podzielony na  n u m ero ­
w an e  pola, co um ożliw i o rgan izo­
w an ie  zb ió rek  podczas uroczystości. 

P lac ten  obliczony je s t n a  150 
tys. ludzi. Po lew ej jego stron ie  
n a  poziom ie 60 cen tym etrów  znaj 
du je  się e s tra d a  do ta ń c a  o po ­
w ierzchni 1260 m. kw ., z p raw e j 
strony  do p lacu  zb ió rek  p rzylega 
duża e s tra d a  w idow iskow a, do 
k tó re j prow adzą szerokie k am ien ­
ne  schody. O bydw ie es trad y  o to ­
czone są  drzew am i, k w ia tam i I 
zielen ią  w  k tó re j tonie  cały teren . 
O braz ten  m iły  je s t dla oczu i r a ­

d u je  serce każdego w rocław ian ina , 
zaciera  p rzy k re  w spom nien ie szcząt 
ków  ru in , k tó ry ch  dużym  sk u p ie ­
n ie m  by ł v .iaśn ie  p lac G ru n w ald z­
ki,

W edług p lanów  k o m ite tu  zago­
spodarow an ia  p lacu  G ru n w ald zk ie ­
go, p race  zasadnicze jak : ca łkow i­
te  u po rządkow an ie  te ren u , p rzygo­
to w an ie  p lacu  zbiórkow ego, u s ta ­
w ien ie  e s trad  i częściow e zaziele­
n ien ie  te ren u , m a ją  być ukończone 
na  dzień 1 m aja .

Dzięki sprawncśsi telegrafisty Masłowskiego

życzenia świąteczne od Heii
dofrq  do ob. M ic h a ls k ie g o  w  p o rę

W  H A L I dalekop isów  R ejonow ego U rzędu  T elefonów  i T elegrafów  
rozlega się s tu k o t m aszyn. Pochylone n ad  n im i te le ty p istk i zręcz­

nie i szybko p rzeb ieg a ją  palcam i po k law ia tu rze . E lfrid a  N eupold ob ­
s łu g u jąca  a p a ra t łączący W rocław  z W arszaw ą p ra c u je  tzw . ,,sy s te ­
m em  ślepym “. Jednocześn ie  czyta te k s t i p rzerzuca  go na  taśm ę d a le ­
kopisu, n ie p a trząc  w cale  n a  czcionki. W ciągu m in u ty  przekazu je  
W arszaw ie od 2 do 3 te legram ów .

Wytwórnię lodów
u ru c h o m ił z e s p ó ł  
KZG Wrocław M a M z e
w ramacli realizacji
zobowiązań
P ERSO N EL K ole jow ych  Z a­

k ładów  G astronom icznych
przy  D w orcu N adodrze  obchodził 
w  dn iu  1 1  bm . uroczystość zw ią­
zaną z p rzed term inow ym  zak o ń ­
czeniem  rea lizac ji zobow iązań 
pod jętych  d la uczczenia 60 rocz­
nicy  urodzin  P re zy d en ta  B ie ru ta  
i Ś w ięta  1-go M aja.

W w yn iku  ty ch  zobow iązań 
K ZG  W rocław —N adodrze u r u ­
chom iły  dw ie  now e p laców ki 
gastronom iczne w  L eśn icy  1 
Sobótce o raz w łasn ą  w y tw órn ię  
lodów  „p ingw in", k tó ra  m ieści 
się w  gm achu dw orca.
W w y tw ó rn i za trudn ionych  

będzie 20 p racow ników . Je s t  ona 
w yposażona w  n a jn o w o cześn ie j­
szy sp rzę t techn iczny  i p rzec ię t­
n a  je j zdolność p ro d u k cy jn a  w y ­
nosi 10 tys. „p ingw inów " dzien ­
nie. P rócz  tego w  sali dw orca  
o tw a rta  zostan ie  p ro b ie rn ia  lo ­
dów.

W rea lizac ji zobow iązań n a j ­
b ard z ie j wyróżniili się  ob. ob. 
W ilhelm  .Tuszkę — szef p ro ­
d u k c ji lodów  i W ito ld  M usiał 
k ie ro w n ik  zespołu K ZG .
Lody z now ej w y tw ó rn i już  w 

najb liższych  d n iach  u k ażą  się w  
sprzedaży. (Ana)

ZA  PO M O CĄ  a p a ra tu  m oż­
n a  odb ierać  i nada*yać te le ­

gram y. P rzy  jednym  z nich p ra c u ­
je  M arian  M asłow ski. N adaje  w  te j 
chw ili depeszę do K rakow a. R ów ­
nocześnie z boku  a p a ra tu  w ysuw a 
się w ąska  zap isana  taśm a. Z n a jd u ­
je  się na n iej treść  te leg ram ów , n a ­
desłanych  do W rocław ia.

Ja n  M ichalski ul. T rzeb n ick a  — 
czy tam y — N ajserdeczn ie jsze  ży­
czenia św ią teczn ie  p rzesy ła  H ela. 
Ob. M asłow ski, k o rzy sta jąc  z 

p rzerw y  w  n ad aw an iu , odcina p a ­
sk i i n ak le ja  na  b lan k ie ty . Po od­
pow iedniej ko rekcie  o trzym ane te ­
leg ram y  w ę d ru ją  do sortow ni. N a­
stępn ie  zgodnie z ich przeznacze­
niem  doręczane są adresa tom .

W  o kresie  p rzedśw iątecznym  — 
in fo rm u je  nas k ierow niczka  od ­
działu  ru ch u  ob. S tan isław a  Sw i- 
dz ińska — p raca  w  te leg rafach  
w zm ogła się o 160 proc. Sam  M a­
słow ski w  ciągu dzisiejszego d y ­
żu ru  nocnego n a d a ł i odebrał o- 
kolo 1000 telegram ów .

O dw iedzam y z kolei c en tra lę  te ­
lefon iczną d la  rozm ów  m iędzym ia-

M a k o w c e  
M a z u rk i  
C h a łk i

i in n e  ro d z a je  
świątecznego pieczywa
ukazały s:ę w sprzedaży
W dniu w czorajszym  W rocław skie 

Zakłady P iekarnicze w ypuściły 
na rynek bogaty asortym ent p ie­
czywa św iątecznego.

Ukazały się w sprzeda ły  p ias­
kow e i lukrow ane babki św ią­
teczne, m akowce, placki z kru- 
szonką, m azurki, chałki, ciastka 
deserow e i torty  w bogatym  w y­
borze. W stoiskach cukierniczych 
PSS i PDT oraz we wszystkich 
piekarniach przyjm ow ane są in ­
dyw idualne zam ów ienia na torty  
św iąteczne.
Aby uniknąć przerw  w zaopatrze­

niu w chleb b iura WZP w ciąqu 
tygodnia przedśw iątecznego co­
dziennie do godziny 19-ej pełnią 
dyżury interw encyjne, a pracow ni­
cy dyżurujący dysponują w każdej 
chwili rezerw am i pieczyw a i spe­
cjalnym  transportem . W  w ypadku 
zawiadom ienia, że w jakim ś sk le ­
pie zabrakło chleba, dyżurni doko­
nują natychm iast przerzutów  i u- 
zupełnień.

W rocław skie Zakłady Piekarnicze 
zapew niają nas, że są w stanie za­
spokoić w .  zupełności poważnie 
zwiększone w okresie przedśw ią­
tecznym zapotrzebow anie rynku na 
wszystkie gatunki chleba. (J)

Uwaga
miłośnicy

śpiewu chóralnego
D yrekcja Muzeum Śląskiego i 

Chór Polskiego Radia organizu­
ją pod pro tektoratem  W oje­
wódzkiego W ydziału K\iltury i 
Sztuki cykl koncertów  arcydzieł 
lite ra tu ry  chóralnej.

Pierwszy koncert muzyki chó­
ralnej starych  m istrzów pol­
skich 16 1 17 w ieku odbędzfe się 
w środę, 16 bm. o godz. 18,30.

Do podniesienia nastro ju  kon­
certu  przyczyni się w spaniała 
dekoracja architektoniczna sali.

P rzed sięb io rstw a  za jm u jące  się 
w  te j chw ili ak c ją  odgruzow ania 
ro b ią  bardzo  dużo, lecz po trzeba 
jeszcze w ięcej rą k  do pracy . Z 
pom ocą przy jść  pow inno całe sp o ­
łeczeństw o W rocław ia, bo p rze ­
cież w szystk im  b lisk a  je s t sp raw a  
estetycznego w yglądu  naszego 
m iasta .

N ależycie zrozum ieli znaczenie 
ak c ji żo łn ierze m iejscow ej je d ­
nostk i, k tó rzy  w ykopali rów , w y ­
dobyw ając  1200 m. sześć, ziemi. 
O fiarn ie  p racow ali też s tudenci 
W SE i uczniow ie Z asadniczej 
Szkoły M etalow ej.
Z p ięknym  zobow iązaniem  w y ­

stąp ili o sta tn io  pracow nicy  P re zy ­
d ium  M iejskiej R ady N arodow ej. Z 
okazji w yborów  do rad y  m iejsco­
w ej zobow iązali się oni p rzep raco ­
w ać przy uporządkow an iu  placu 
G runw aldzk iego  4 tysiące roboczo- 
godzin. Do w spółzaw odnictw a w zy­
w a ją  p racow ników  W RN i p racow ­
ników  in sty tu c ji państw ow ych . K o­
m ite t przypuszcza, że do w spółza­
w odn ic tw a p rzy stąp ią  rów nież fi- 
nansow cy, pocztow cy i in n e  zw iąz­
ki.

Duży wybór obuwia
u k a z a ł się 
w Domu lewarowym PSS
J UŻ od p ią tk u  Dom T ow arow y 

PSS w  R ynku  sp rzed a je  lu k ­
susow e pó łbu ty  m ęsk ie w  cenie 
od 310—315 zl, o raz luksusow e 
pó łb u ty  d am sk ie  po 260 zł za 
parę.

Kolorowe ty ro lk i m ęskie po 335 
zł, dam skie obuw ie w elurow e w 
kolorze popielatym  i brązowym  
po 275 zł, kolorow e dam skie o- 
buw ie ze skóry cielęcej po 265 
zł za parę — to dalszy ciąg li­
sty  obuwia, k tó re będziem y na­
byw ać w  bieżącym  tygodniu. 
Ponadto Dom Tow arow y posia­

dać będzie duży w ybór obuwia 
dziecięcego w cenie od 66 zł oraz tzw . 
„gdynki" w elurow e i cielęce od 
140 do 165 zł. Z obuw ia tek s ty ln e­
go w ym ienić należy tenisów ki i 
tram pki w  cenie 18 zl oraz „gdyn­
ki" na  podeszw ie skórzanej po 70 
zł za parę.

Pew nego rodzaju atrakcją, sezonu 
będą im portow e półbu ty  czeskie w 
cenie 2 1 0  zł.

(W er)

N o w e  punl<ty
sprzedaży piwa
urucham ia
Browar Piastowski
W  ubiegłym  tygodniu Erow ar P ia­

stow ski uruchom ił trzy stałe 
p ijaln ie piwa, k tóre mieszczą sią 
przy  ul. S talina 86 i 111 oraz na 
Placu N ankiera.

Poza tym  w  różnych punktach  
W rocław ia rozm ieszczonych zosta­
nie 12  kiosków, również przezna­
czonych do sprzedaży piwa.

Już w przyszłym  tygodniu bę­
dzie można kupow ać w nich po­
czątkow o tylko piwo butelkow e, 
a w term inie późniejszym  także 
beczkow e.
Sprzedaw ane -będą rozm aite ga­

tunki, jak : piwo jasn e  zwykłe, eks­
portow e, porter, pełne i słodowe.

(c)

Ludzie scen 
wrocławskich

T o w a r y
polskiej produkcji i inn.

z a  p o ś re d n ic tw e m  a k c j i

„ P A C Z K I  P E K A O "
d la  o só b  o t r z y m u ją c y c h  p r z e s y łk i  

od  k r e w n y c h  z  z a g ra n ic y  
Z le c e n ia  i w p ta ly  p r z y jm u ją :

w  Ne w-Y orku
P E K A O  T R A D IN G  C O R P O R A T IO N  

N e w  Y o rk  4, 25, B r o a d  S t r e e t ,  ro o m  1621

w  P a r y /u
B A N K  P O L S K A  K A S A  O P IE K I  S . A. 

P a r ts  IX , 23 r u e  T a i tb o u t

T a  d ro g ą  m o ż n a  o t r z y m a ć :
m a te r i a ły ,  c e m e n t ,  m e b le ,

m a s z y n y  i  n a rz ę d z ia  ro ln le z e ,  
m a s z y n y  d o  s z y c ia ,  r o w e r y ,  w ę g ie l  

z e g a r k i  s z w a jc a r s k ie ,  r a d io o d b io rn ik i  
m o to c y k le  BM W  350, w ó z k i  d z ie c in n e  
p a c z k i  ż y w n o ś c io w e , K ro w y  l p r o s ię ta

in f o r m a c j i  u d z ie la :
B A N K  P O L S K A  K A S A  O P IE K I  S A. 

W a rs z a w a , u l .  M a z o w ie c k a  14.
539k

D Y R E K C JA  O K R Ę G O W A  K O L E I P A Ń S T W O ­
W Y C H  w e  W ro c ła w iu  z a t r u d n i  n ie z w ło c z n ie  n a  
t e r e n ie  w o je w ó d z tw :  w r o c ła w s k ie g o ,  o p o ls k ie ­
go , p o z n a ń s k ie g o /z ie lo n o g ó r s k ie g o  w ię k s z ą  ilo ś ć  
P R A C O W N IK Ó W  F IZ Y C Z N Y C H  I  U M Y S Ł O ­
W Y C H  z a ró w n o  k o b ie t  j a k  1 m ę ż c z y z n . K a n d y ­
d a c i  ( k a n d y d a tk i )  z o s ta n ą  z a t r u d n ie n i  b ą d ź  to  
p r z y  p r a c a c h  w  s łu ż b ie  d r o g o w e j,  e l e k t r o t e c h ­
n ic z n e j  i m e c h a n ic z n e j ,  b a d ź  z o s ta n ą  s k ie r o w a n i  
n a  k u r s y  f a c h o w e  r a  s ta n o w is k a  z w r o tn ic z y c h ,  
k o n d u k to ró w ,  d y ż u rn y c h  r u c h u ,  k a s je r ó w  b i le -  
to w o  -  b a g a ż o w y c h ,  m a g a z y n ie ró w , p o m o c n ik ó w  
m a s z y n is ty  p a ro w o z u ,  d r ó ż n ik ó w  p r z e j a z d o ­
w y c h , w z g lę d n ie  n a  s z k o le n ie  s p e c j a l i z u ją c e  w  
d z ia ła c h  a d m in i s t r a c y jn y c h ,  k s ię g o w o śc i ,  f in a n ­
s o w y m , p la n o w a n ia  i s t a ty s ty k i ,  z a t r u d n ie n i a  i 
p ła c  o r a z  z a o p a t r z e n ia .  P o z a  w y n a g r o d z e n ie m  
k a n d y d a c i  ( k a n d y d a tk i )  k o r z y s ta ć  b ę d ą  ze  w s z y ­
s tk ic h  ś w ia d c z e ń  p rz y s łu g u ją c y c h  p r a c o w n ik o m  
P K P  j a k :  d e p u ta t  w ę g lo w y , u lg i  p r z e ja z d o w e ,  
( b e z p ła tn e  b i le ty ) ,  u m u n d u r o w a n ie  i o p i e k a  l e ­
k a r s k a .  B liż s z y c h  in f o r m a c j i  u d z ie la ją  O D D Z IA ­
Ł Y  K O L E I P A Ń S T W O W Y C H : e k s p lo a t a c y jn o -
d ro g o w e , e le k t r o t e c h n ic z n e  o r a z  n a c z e ln ic y  p a ­
ro w o z o w n i, z a w ia d o w c y  s ta c j i  i o d c in k ó w  d r o ­
g o w y c h .  547k

D Y R E K C JA  P A Ń S T W O W Y C H  T E A T R Ó W  
D R A M A T Y C Z N Y C H  z a t r u d n i  n a ty c h m ia s t  d w u ­
d z ie s tu  S T A T Y S T Ó W . Z g ła sz a ć  s ię  D z ia ł O g ó ln y  
P .T .D . G. Z a p o ls k ie j  3, t e l .  42-94. 562k

S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  B IU R O  A R C H IT E K T O - 
.N IC Z N E  z a t r u d n i  o d  z a ra z  n a  s ta n o w is k o  Z A ­
S T Ę P C Y  K IE R O W N IK A  T E C H N IC Z N E G O  IN ­
Ż Y N IE R A  L U B  T E C H N IK A  W Y K W A L IF IK O ­
W A N E G O , w z g lę d n ie  P R A C O W N IK A  Z  D Ł U G O - 

Il E T N IĄ  P R A K T Y K Ą  N A  S T A N O W IS K U  IN Ż Y -
J n i e r a  l u b  t e c h n i k a  w y k w a l i f i k o w a -
jN E G O , p o s ia d a ją c e g o  d o ś w ia d c z e n ie  w  z a k re s ie  
p r a c y  a d m ln i s l r a c y jn o  -  t e c h n ic z n e j  l n o r m o ­
w a n ia . Z g ło s z e n ia  o s o b is te  w  R e f e ra c ie  P e r s o ­
n a ln y m  B iu r a  S p ó łd z ie ln i  W ro c ła w , u l .  O ław - 

i \  s k a  N r . 9 I  p . 5611

FACHOWCY POSZUKIWANI

H A N D L O W E

S P R Z E D A M  d o m e k  z 
o g r o d e m  w  p o w ia to w y m  
m ie ś c ie .  C e n a  KO ty s .  
z l. O f e r ty  J .  S z y m c z a k . 
W ro c ła w , M ik o ła ja  22 
m . 11. 7955g

K U P IE  s z ta n c e  d o  o b ­
c ią g a n ia  g u z ik ó w  W ro ­
c ła w , H . P o b o ż n e g o  l '3. 
______________________ 7986g

L O K A L E

Z A M IE N IĘ  d o m e k  z  o - 
g r ó d k ie m ,  k o m f o r t  w e  
W ro c ła w iu  n a  d w a  p o ­
k o j e  lu b  je d e n  w  o k o l i ­
c y  K a to w ic . O f e r ty  „ S ło  
w o “  p o d  , ,P i ln e “ .

7977g

W O LN E PO SA D Y

P O T R Z E E N A  p o m o c  d o  
m o w a  n a  2—3 g o d z in y  
d z ie n n ie .  W ro c ła w . H. 
P o b o ż n e g o  1/3. 7987g

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k u r s y  k s ię g o ­
wości — f órtż — s k r y t k a  

163. 497k

R O ŻN E

U N IE W A Ż N IA  s ię  s k r a ­
d z io n ą  p ie c z ą tk ę  „D o m  
K s ią ż k i  P a ń s tw o w e
P r z e d s ię b io r s tw o  E k s p o  
z y tu r a  W o je w ó d z k a  w e  
W ro c ła w iu  K s ię g a r n ia  
n r .  18. W ro c ła w , u l .  P o ­
m o rs k a  59". 7991g

P R A C E  z le c o n e  p r z y j ­
m ie  k s ię g o w y  b i la n s is -  
ta .  O f e r ty  ..S ło w o "  p o d  
„ K s ię g o w y ‘% 7970g

Ew a S zu m a ń sk a  jako  Mildred  
A ld r e w s  w  „Trzydzies tu  srebr­

n ikach “
R y su n e k  J. Zebrow skiego

Chuliganom parkowym
n a le ż y  w y p o w ie d z ie ć  

ostrą w a lk ę
ZWIĄZKU z w iosenną akcją  
czystości na terenie  p lan ta­

cji m iejskich trw ają  intensyw ne 
prace nad ich uporządkow aniem .

A kcją porządkow ą objęte  zosta­
ły: Park Szczytnicki na Sępolnie, 
Południow y na K rzykach oraz 
W zgórze Partyzantów . O statn i o- 
b iekt oddany zostanie do użytku 
publiczności na dzień 1 m aja br.

M iejskie Przedsiębiorstw o O- 
grodnicze rozm ieściło niedaw no 
na terenie  parków  i p lan tac ji du­
ża ilość now ych drew nianych ła ­
wek.

O statnio inspekcja stw ierdziła, 
że przew ażająca ilość tych ław ek 
została w bardzo krótkim  czasie 
zniszczona lub połam ana.
Parki w rocław skie m iały o trzy­

m ać do lipca br. dalszych 300 ła­
wek. Fakt, że w e W rocław iu znaj­
duje się ty lu  niszczycieli m ienia 
społecznego, odstrasza dyrekcję 
P lantacji przed realizacją tego p ro­
jektu.

C huligani parkow i uniem ożliw ia­
jący  doprow adzenie naszych p ar­
ków do w łaściw ego stanu, winni 
być karan i za sw e w ybryki z całą 
surow ością. (Werj

stow ych. I  tu  p a n u je  tem po p rzed ­
św iąteczne. Ilość rozm ów  w  tym  o-, 
k resie  w zrosła  o 50 p rocent. Józefa 
H rychorow icz n ie m a chw ili w y ­
tchn ien ia .

Bez p rzerw y  p rzy jm u je  zgło­
szenia, zap isu je  na  k a r tk a c h  1 od­
sy ła  do łącznicy. D ziennic p rz y j­
m u je  się około 2 tysiące  zgłoszeń. 
Po obu stro n ach  dużej i jasnej 

sali sto ją  a p a ra ty  cen tra li m iędzy­
m iastow ej. S łychać tu  bez p rzerw y  
trzask  w łączników  i n aw oływ an ie  
te lefon istek .

W arszaw a? P roszę  n u m er 88-205. 
H allo  K rak ó w  — H allo. K to m ówi? 
P oznań? — T u W rocław ... (C)

P. S. Prosim y przeczytać zam iesz­
czony na  następne j  stronicy w ie r ­
sz y k  naszego sa ty ryka ,  w  k tó r y m  
grun tow ne j  analizie została podda­
na treść życzeń  świątecznych.

fWfOOHrfSKA
i 'tn u y r y iĄ . fy

T F A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — 12 b m . g o d z .

19 — „ H a lk a " .  13 i  14 b m . g o d z . 19 — 
„ C y r u l ik  sew ilski**.

P O L S K I  — 12 1 13 b m . — g o d z . 19 — 
„G r.u b e  ryby**. 14 b m . — g o d z . 14.30— 
„ M a łż e ń s tw o  K r e c z y ń s k ie g o " ;  g o d z .
19 — „30 sreb rn ik ó w * * .

K A M E R A L N Y  — 12 b m . — g o d z . 19 — 
„ K o m e d ia " .  13 b m . — g o d z . 19 —
„ Ś lu b y  p a n ień sk ie* * . 14 b m . — go d z . 
14.30 — „ K o m e d ia " ;  g o d z . 19 — „ Ś lu ­
b y  pan ień sk ie* * .

M Ł O D E G O  W ID Z A  — 12 b m . — g o d z . 
19.15 — „ C u d z o z ie m c z y z n a " .  13 b m . — 
g o d z . 16 — . S a m b o  i l e w " :  g o d z . 19.13
— „ C u d z o z ie m c z y z n a " ;  14 b m . — 
g o d z . 12 — „ Z a ją ć  m a ły ,  p r z e m ą d r z a ­
ł y " ;  g o d z . 15.30 i 19.15 — „ C u d z o ­
z ie m c zy z n a '* ,

«
W Y ST A W Y
Z. P  A P . — u l .  S ta T In g ra d z k a  28. 

„ W ie lk a  K a r ta  P o ls k i  L u d o w e j  a 
tw ó r c z o ś ć  p la s ty c z n a " .

M IE.1SK A B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A
— R y n e k  50 — „ T w ó rc z o ś ć  Gogola**. 

B IB L IO T E K A  „O SSO LIN E U M ** — u l .
S z e w s k a  31 — „ T w ó rc z o ś ć  L e o n a rd a  
d a  V incł'* .

M U tE U M  S L . — p l .  W o je w ó d z k i — 
„ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  -1 ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " :  „S ląsI*
sta ro ż y tn y * * ; „ T e c h n ik i  m alarsk ie* * . 
O D D Z IA Ł  H IS T O R Y C Z N Y  -  S t a r y  
R a tu s z  — R y n e k  — „ W ro c ła w  w  d a ­
w n y c h  p la n a c h  1 w idokach**. 

B T B L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — o l.  
S z a jn o c h y  10 — „ R y s u n k i  1 g ra f ik i* ',

K IN A  n a  12 b m .
Ś L Ą S K  — u l Ś w ie rc z e w s k ie g o  67 

„ M ło d o ść  Chopina**, (p o ls k i) ,  — g o d z . 
15.45, 18.15, 20.30.

W A R S Z A W A  — u l .  F r e d r y  nr 16 — 
„ D z ie w c z y n a  o  b ia ły c h  w ło s a c h "  
(c h iń s k .) ,  g o d z . 15.30, 18 i 20.30. 

P R Z O D O W N IK  — u l .  P rz o d o w n ik ó w  
P r a c y  15 — „ S r e b r n e  kolczyki** (h o l.), 
g o d z . 16, 18 1 20.

S C A L A  — u l M ik o ła ja  n r  27 — „ C z ło ­
w ie k  b e z  j u t r a "  (w ło sk i) ,  g o d z . 16, 18 
1 20.

P O K Ó J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  — „ G r z e ­
s z n ic y  b e z  w in y "  ( r a d ź ) ,  g o d z . 17 1 
19.

P O L O N IA  — u !  Ż e r o m s k ie g o  n r  53 —
„ D n i p o k o ju "  ( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 
i 20.

P IO N IE R  — u l .  S ta l in a  n r  71 — „ B a j ­
k a  o  r y b a k u  i r y b c e "  ( ra d z .) ,  g o d z . 
16, 18 i 20.

T Ę C Z A  — u l.  K o ś c iu sz k i  n r  177 — 
„S .O  S ."  ( f r a n c .) ,  g o d z . 16, 18 i 20. 

D W O R C O W E  — D w o rz e c  G łó w n y  — 
„R ozm aitośc i**  g o d z . 18, 17, 18, 19. M, 
21. 22, 23

F A M A  — P s ie  P o le  — „ O s ta tn i  w y ­
s trz a ł"*  (c z e s k  ), g o d z . 18 i  20 

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — „Załoga**
(p o lsk .) ,  g o d z . 17 i 19.

K IN A  n a  13 i 14 b m .
Ś L Ą S K  — „ M ło d o ś ć  C h o p in a "  (p o lsk .) ,  

g o d z . 13.30, 15.45, 18.15, 20.30. 
W A R S Z A W A  — . .D z ie w c z y n a  o  b ia ły c h  

w ło s a c h "  (c h in .) , g o d z . 13, 15.30, 18 i 
20.30.

P R Z O D O W N IK  — „ S r e b r n e  k o lc z y k i"  
(h o l.), g o d z . 14, 16, 18 t 20.

S C A L A  — „ C z ło w ie k  b e z  j u t r a "  (w?.), 
g o d z . 14, 16, 18 i 20.

P O K Ó J  — „ G r z e s z n ic y  b e z  winy** 
( ra d z .) ,  g o d z . 14, }6, 18 i 20.

P O L O N IA  — „ D n i  p o k o ju "  ( ra d z .) , — 
g o d z . 14, 18, 18 i. 20.

P IO N IE R  — „ B a jk a  o  r y b a k u  i rybce** 
( ra d z .) ,  g o d z . 14. 16.. 18 i . 20.

T Ę C Z A  — „ S .O .S ."  ( f r a n c .) ,  g o d z . 14, 16, 
18 i 20.

D W O R C O W E  — „ R o z m a i to ś c i"  — g o d z .
lfi. 17, 18, 19. 20. 21, 22 i 23.

F A M A  — . .O s ta tn i  w y s t r z a ł "  (cz e sk .) , 
% g o d z . 15.30. 17.45 i 20.
R O B O T N IK  — „ Z a ło g a "  (p o ls k .) ,  g o d z . 

14, 16, 18 i  20.

P O R A N K I n a  14 b m .
Ś L Ą S K  — „ D ia b e ls k a  G r a ń "  (cz e sk .) , 

g o d z . 11.
W A R S Z A W A  — „ Z a c z a r o w a n y  ś w ia t"  

( ra d z .) ,  g o d z . 1 2 .
S C A L A  — „ T o r p e d o w ie c  n ieu g ię ty * *  

( ra d z .) ,  g o d z , 11.
P O K Ó J  — „ K lę s k a  s z p ie g a "  ( ra d z .) ,  

g o d z . 12.
P R Z O D O W N IK —„ S t r ó j  g a lo w y "  (w ę g .) ,
. g o d z . 11.
P O L O N IA  — „ C h ło p ie c  z p r z e d m ie ś c ia "  

( ra d z .) ,  g o d z . Ł2.
P IO N IE R  — . .B a jk a  o  r y b a k u  i rybce** 

( ra d z .) .  g o d z . 10 i 12.
T Ę C Z A  — „ T im u r  i je g o  d r u ż y n a "  

( r a d z ) ,  g o d z  12
F A M A  — „ Z ło ty  k lu c z y k "  ( ra d z .) , g o d z . 

13.30.
+

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  o d  
g o d z  9 — 16,30.

M E C H A N IK Ó W  I  Ś L U S A R Z Y  DO R E M O N T U ; 
M A SZ % N  C E G L  A R S K IC H  p o s z u k u je m y . W y n a ­
g ro d z e n ie  w /g  U m o w y  Z b io ro w e j  w  B u d o w n ic - i  
tw ie . Z g ła sz a ć  s ię  n a ty c h m ia s t  o s o b iśc ie  d o  W ro ­
c ła w s k ie j  B a z y  R e m o n to w e j  — W ro c ła w , J a g i e ł ­
ły 7.



Drążkowski najlepszy w klasyfikacji

Dwunastka kadrowiczów
zwyciężyła w eliminacjach

W ó jc ik  prze jechał 6 0  km
w  czasie 1 .2 8 ,0 2
W YŚCIG indyw idualny na 60 km, jaki rozegrany został na auto­

stradzie, zakończył czterodniow e elim inacje naszych najlep­
szych kolarzy przed m ajową im prezą, ju ż  przed startem  jasne było, że 
kadra w yszła  zw ycięsko z ostatnich opresji. 12 obozowiczów zabra­
kło jedynie w  pierw szej 12-tce Jarząbka, którego dzieliło po trzeciej 
elim inacji od K apiaka 3 minuty.
Podczas w czorajszego  w yścigu 

n a  a u to s trad z ie  Ja rz ą b e k  odrobił w 
s to su n k u  do w arsza w iak a  .praw ie 6 
m in u t, u zy sk u jąc  w  te n  sposób 12 
m iejsce . T ak  w ięc w ychow anko­
w ie  tre n e ra  W isznickiego zdali e- 
g zam in  n a  celu jąco . P ozostaną  oni 
jeszcze n a  obozie w  O środku  S p o r­
tó w  W odnych n a  G robli do 25 bm . 
poczym  w y ja d ą  do W arszaw y, 
gdzie zostan ie  u sta lo n a  6 -tk a  P o ­
lak ó w  na  w yścig  W arszaw a — B e r­
lin  — P raga .

L O S O W A N IE  
W ó jc ik  w y lo s o w a ł  n r  1. P u n k tu a ln i e  

o g o d z . 10 -te j s t a r t e r  m a c h n ą ł  c h o rą ­
g ie w k ą  i  sp o d  „ g r z y b k a 1* n a  a u to s t r a ­
d z ie  w y r u s z y ł  w  s a m o tn ą  d r o g ę  je d e n  
z  n a s z y c h  n a j l e p s z y c h  k o la r z y .  M ia ł 
o n  d o ś ć  t r u d n ę  z a d a n ie ,  n ie  m a ją c  n i ­
k o g o  p r z e d  s o b ą . Z a n im  w  2 m in u ty  
p ó ź n ie j  w y r u s z y ł  U lik  z G w a rd i i ,  a n a ­
s tę p n ie  w  t a k i c h  s a m y c h  o d s tę p a c h  
S z c z ę ś n ia k  (W ł), T o m e c k i  (K o l), K r ó la k  
(o b ó z), D r ą ż k o w s k i  (obóz), W rz e s iń s k i  
(o b ó z), M ę ż y d ło  (O g n ), K a p ia k  (C W K S ). 
S p o d z ie w a n o  s ię , że  n a j le p s z y  c z a s  u -  
z y s k a  k to ś  z t r ó j k i :  K r ó la k ,  D r ą ż k o w ­
s k i .  W rz e s iń s k i ,  j a d ą c e j  w  d w u m in u to ­
w y c h  o d s tę p a c h .  T y m c z a s e m  s ta ło  s ię  
i n a c z e j .  •

Z b a r d z l e l  z n a n y c h  z a w o d n ik ó w  H a- 
d s s ik  w y s t a r to w a ł  15 -ty , L is z k ie w ic z  
1 6 -ty , S t a r d k e  17-ty , J a r z ą b e k  19-ty, 
WTa lis z e w s k i  20-ty , K la b iń s k i  28-m y, G a ­
b r y c h  33, C h w ie n d a c z  35, L a s a k  36.

K R A K S A  S A Ł Y G I 
J e d z i c m y  n a ' p ó łm e te k ,  z n a jd u ją c y  

s ię  6 k m  z a  K ą ta m i  W ro c ła w s k im i. 
N a  10 k m  o d  s t a r tu  w id z im y  z d a leU a  
s a m o tn ic  „k ręcąceg o * *  k o la r z a .  W  p e ­
w n e j  c h w il i  n a  g ła d k ie j  d r o d /e  w y la ­
t u j e  o n  d o s ło w n ie  w  p o w ie tr z e  i u -  
p a d a .  B y ! to  S a ły g a .  W  p e łn y m  b ie ­
g u  s p a d ła  m u  g u m a  z p rz e d n ie g o  k o ­
ł a  a  je ź d z ie c  u p a d a ją c  p o t łu k ł  s ię  
b o le ś n ie .  M ija m y  W y g le n d ę ,  k t ó r y  b e z ­
r a d n ie  s to i n a  sz o sie , o c z e k u ją c  n a  
w ó z  te c h n ic z n y .  M a  „ g u m ę “  d o s k o ­
n a le  j a d ą c y  G a b ry c h .

N A  P Ó Ł M E T K U

Z  W ro c ła w ia  k o l a r z e  j a d ą  z  w ia t r e m .  
K o n t r o lu j e m y  c z a s y  n a  p ó łm e tk u .  W ó j­
c ik  m a  37 m in u t .  W rz e s iń s k i  36,15 a  K r ó ­
la k  35,34. A  w ię c  n a j l e p ie j  j e d z ie  t y p o ­
w a n a  p r z e z  n a s  t r ó jk a .  W  d ro d z e  n a  
m e tę  w id z im y  n a  sz o s ie  z a c ię tą  r y w a ­
l iz a c ję .  K r ó l a k  w y p r z e d z a  S z c z ę ś n ia ­
k a  i T o m e c k ie g o  i g o n i  U l ik a .  D w ó jk ę  

' t ę  w y p r z e d z a  D r ą ż k o w s k i  i W rz e s iń s k i .

Szachiści
radzieccy
w  Londyn ie

N a m iędzynarodow y tu rn ie j sza­
chow y studen tów , k tó ry  odbędzie 
się w L ondynie , w yjechało  dwóch 
szachistów  radzieck ich : *arcy-
m istrz  B ro n sz ta jn  i m istrz  T a j-  
m anow .

— 1,35,07, 21) J a r z y n a  (W ł) — 1,35,10, 22) 
K a p ia k  (C W K S ) — 1,36,36.

P O  4 W Y Ś C IG A C H
O g ó ln a  k l a s y f ik a c j a  p o  4 w y ś c ig a c h  

e l im in a c y jn y c h  p r z e d s ta w ia  s ię  n a s tę ­
p u ją c o :

1) D r ą ż k o w s k i  (o b ó z) — 11,32,30
2) W ó jc ik  (obóz) — 11,32.44
3) W rz e s iń s k i  (obóz) — 11,33.40
4) K r ó la k  (obóz) — 11,35,18
5) H a d a s ik  (o b ó z) — 11,35.46
6) K la b iń s k i  (o b ó z) — 11,35,46
7) W a lis z e w sk i (o b ó z) — 11,39.11
8) G a b r y c h  (o b ó z) — 11,41,17
9) C h w ie n d a c z  (o b ó z) — 11,42.29

10) L is z k ie w ic z  (o b ó z) — 11,45,39
11) L a s a k  (obóz) — 11,45,53
12) J a r z ą b e k  (o b ó z) — 11.47.21
13) K a p ia k  (C W K S) — 11,50,16

M . B i le w ic z

K a p ia k  n a d r a b ia  t y lk o  n a  M ę ż y d ls .  
H a d a s ik  j e d z ie  w s p a n ia le .  L ic z y m y , że 
o s ią g n ie  o n  d o s k o n a ły  c z as . M ija  B u ła -  
s a  (B u d .) , O m ie c k ie g o  (Ogn~). i P u ­
c h a ls k ie g o  (G ó rn .)  a w ię c  n a d r a b ia  „ n a  
o k o “ 6 m in . K la b iń s k i  w y p r z e d z a  „ p e ­
c h o w c ó w "  W y g le n d ę  i N o w o c z k a . G a ­
b r y c h  m ija  g ó rn ik ó w  B ła s z y k a  i B rz ó z ­
k ę .  N a  m e tę  n ie d a le k o .  „ B a ł ty k "  L isz -  
k iew .icza  m a  d e fe k t .  W óz te c h n ic z n y  u -  
d z ie la  m u  s z y b k o  p o m o c y  i k a d ro w ic z  
je d z ie  d a le j .

W Ó JC IK  N A JS Z Y B S Z Y

T y m c z a s e m  W ó jc ik  d o je c h a ł  do  
b ia łe j  l in i i  m e ty .  S e d z io w ie  g o rą c z k o ­
w o  o b l ic z a ją  czas . M a o n  1,28,02 g o d z ., 
a  w ię c  p r z e je c h a ł  o n  t r a s ę  z  s z y b k o ­
ś c ią  41 k m /g o d z . Z w y c ię z c a  u b r a n y  
ju ż  w  c ie p ły  d re s s  c z e k a  z n ie p o k o ­
je m  n a  k o le g ó w . M oże k tó r y  o s ią g n ie  
le p s z y  czas?  U lik  m a  1.34,03. D o p ie ro  
g d y  .o k a z u je  s ię , że  K r ó la k ,  D rą ż k o w ­
s k i  i W rz e s iń s k i  n ie  o s ią g a ją  le p s z y c h  
c z asó w , W ó jc ik  s ię  u s p a k a j a .  N ie  c a ł ­
k ie m .  J e s t  je s z c z e  n a  t r a s ie  s z y b k i  
K la b iń s k i .  L e c z  i t e n  o s ią g i  g o rsz y  
w y n ik .

W Y N IK I:

1. W ó jc ik  (obóz) — 1,28,02, 2) K r ó la k  
(obóz) — 1.28,18 g o d z ., 3) D r ą ż k o w s k i  (o- 
bó z) — 1,28,24, 4) W rz e s iń s k i  (o b ó z) — 
1,28,47, 5) J a r z ą b e k  (obóz) — 1,30,54, 6) 
H a d a s ik  (o b ó z) — 1.30,54, 7) K la b iń s k i  
<obóz) — 1,31,03, 8) Z d u n e k  (G w a rd ia )  — 
1,31,19, 9) M a jk o w s k i  (O g n .) 1,31,23. 10)
K u ś  (G ó rn .)  — 1.32,23, 11) W a lis z e w sk i 
(obóz) — 1,32, 34, 12) C h w ie n d a c z  (obóz) 
— 1,32,48. 13) S ta n d k e  (G w ) — 1,33,01, 14) 
N o w o c z e k  (U n ia)  1.33,37, 15) S z c z ę ś n ia k  
(W ł) — 1,33,51, 16) G a b r y c h  (o b ó z) — 
1,33,54, 17) L a s a k  (obóz) — 1,34,00, 18) 
U l ik  (G w .) — 1,34,03, 19) L is z k ie w ic z  
(obóz) — 1,34,45, 20) W iś n ie w s k i  (C W K S )

W  spotkan iu  sia tkarzy  Gwardii  
i A Z S  A W F .w  Warszawie z w y ­
ciężyła d rużyna  A Z S  A W F . Na  
zdjęciu: fra g m e n t  spotkania.

Foto C A F  B aranowski

Spartakiada 
W o js k a  
Polskiego

R o z e g r a n e  w  ś ro d ę  9 b m . m is tr z o s tw a  
W o js k a  P o ls k ie g o  w  g im n a s ty c e  k o b ie t  
s ta ły  n a  w y s o k im  p o z io m ie .

N a  z a w o d a c h  o b e c n y  b y ł  M a rs z a łe k  
P o ls k i  K o n s ta n ty  R o k o s s o w s k i,  k t ó r y  
z  z a in te re s o w a n ie m  ś le d z i ł  p r z e b ie g  
k o n k u r e n c j i .

N a j le p s z y m i  g im -  
n a s ty c z k a m i  w  I  i  I I  
r u n d z i e  o k a z a ły  s ię  
z a w o d n ic z k i  K r a k o ­
w a ,  w  k la s ie  I I I  g ó ­
r o w a ły  b y d g o s z c z a n ­
k i .  W  I  k la s ie  z w y ­
c ię ż y ła  m is t r z y n i  
s p o r tu  R e in d lo w a  —
58,50 p k t . ,  p r z e d
K o w a lc z y k  (K ra k ó w )
— 56,40 p k t .  W  I I  
k la s ie  p ie r w s z e  m ie j  
s c e  z a ję ła  L e b d a
(K ra k ó w )  — 55,70 p k t .  
p r z e d  N o w a k  ( K r a ­
k ó w )  — 55,65 p k t .  W  
k la s ie  I I I  t y t u ł  m i­
s tr z o w s k i  z d o b y ła  
K l im k ó w n a  (B y d ­
g o szcz ) — 55,35 p k t .  p r z e d  B ig a łk ą  (B y d ­
g o szcz ) — 54,55 p k t .

Z e s p o ło w o  w  g im n a s ty c e  k o b ie t  z w y ­
c ię ż y ł  K r a k ó w  — 423,685 p k t  p r z e d  W a r­
sz a w ą  i W ro c ła w ie m .

W  ś ro d ę  9 b m . z a k o ń c z y ły  s ię  m i­
s tr z o s tw a  W o js k a  P o ls k ie g o  w  p o d n o ­
s z e n iu  c ię ż a ró w . W  d n iu  ty m  u s t a ­
n o w io n o  12 r e k o r d ó w  W P . W  w a d z e  
ś r e d n ie j  B e c k  (B y d g o sz cz )  w  t r ó jb o ju  
o l im p ij s k im  w y r ó w n a ł  r e k o r d  P o ls k i  
w y n f k ie m  297,5 k g  o r a z  u s ta n o w ił  r e ­
k o r d  P o ls k i  w  r w a n iu ,  o s ią g a ją c  w y ­
n ik  92,5 k g . W  d r u g im  d n iu  m is tr z o s tw  
W P  w  p o d n o s z e n iu  r ic ż a ró w  t y tu ł y  
z d o b y li :  w  w a d z e  p ió rk o w e j  — P a -  
ś p ie c h  (K ra k ó w )  — 227,5 k g ,  w  w a d z e  
Ś re d n ie j  — B e c k  (B y d g o sz cz )  — 297,5 
k g ,  w  w a d z e  le k k o - c ię ż k le j  — R o g u s -  
k i  (W a rsz a w a )  — 290 k g .

W  p u n k ta c j i  d ru ż y n o w e j  z w y c ię ż y ła  
B y d g o s z c z  — 1,867,5 p k t .  p r z e d  K r a ­
k o w e m  — 1.837,5 p k t .  i W ro c ła w ie m  
— 1.782,5 p k t .

W  ś ro d ę  ro z p o c z ę ły  s ię  m is tr z o s tw a  
W o js k a  P o ls k ie g o  w  s z e r m ie r c e ,  w  k tó ­
r y c h  s t a r tu j e  6 z e sp o łó w . K a ż d y  z e sp ó ł  
s k ła d a  s ię  z  4 z a w o d n ik ó w . Z a w o d y  
r o z g r y w a n e  są  w  p u n k ta c j i  d r u ż y n o ­
w e j 1 i n d y w id u a ln e j .  D o p u n k ta c j i  d r u ­
ż y n o w e j z a lic z a  s ię  w y n ik i  o s ią g n ię te  
w  sz a b li  i b a g n e c ie .

W  sz a b li  t y tu ł  m is t r z a  W o js k a  P o l ­
s k ie g o  z d o b y ł  K r ó l ik o w s k i  ( in s ty tu c j e  
W o js k o w e  M O N ) p o  d o g ry w c e  z P a l ig ą  
(M a r. W oj.).

Rozgrywki
p iłk a rs k ie
o Puchar Polski

Tegoroczne rozg ryw ki p i łk a r ­
sk ie  o P u ch a r Polski rozpoczną 
się w  końcu k w ie tn ia  b r. Czas 
trw an ia  tu rn ie ju  skrócony został 
do jednego ro k u  tak , że f in a ło ­
w e mecze odbędą się jeszcze na  
jesieni br.

R ozgryw ki odbędą się n a  czte
y t , .   rech  szczeblach:
KjP1, gmiinnym, p ow ia­

tow ym , w o je ­
w ódzkim  i  cen ­
tra ln y m .

N a szczeblu cen 
tra ln y m  sp o tk a ją  
się zw ycięzcy roz 
g ry w ek  w o je ­
w ódzkich  i m iast 
w ojew ódzkich  oraz 
d rużyny  II  Ligi.

Z tych  zespołów  w yłonionych 
zostan ie  20 d rużyn , k tó re  razem  
z 12 d rużynam i I L igi będ ą  w a l­
czyć o w ejście  do f in a łu  P u ch a ­
ru  Polski. M ecz fina łow y  odbę­
dzie się w  W arszaw ie.

W m iesiącach k w ie tn iu  i m a ­
ju  m ają  się odbyć spo tk an ia  na  
szczeblu gm iny, po w ia tu  i w oje­
w ództw a z  udzia łem  pólkarzy 
zarów no zrzeszonych ja k  i n ie - 
zrzeszonych.

Na terenie W rocławia roz­
gryw ki elim inacyjne o Puchar 
Tolski o rg an izu je  se>kcja piłki 
nożnej MKKF. W szystkie "Koła 
1 zrzeszenia w inny do MKKF 
zgłaszać sw oje drużyny w  ter­
m inie do dnia 17 bm. 
Zgłoszenia, k tó re  m a ją  być 

przedłożone do M K K F w  dw óch 
egzem plarzach, w inny  zaw ierać 
nazw ę d rużyny , adres, boisko, na  
k tó ry m  m a ją  być rozgryw ane 
m ecze o raz  im ienny  sk ład  d ru ży ­
ny.

W szelkich w y jaśn ień  odnośnie 
rozgryw ek o P u c h a r  Po lsk i udzie 
la sekcja  PN  p rzy  M K K F W roc­
ław , P lac  Solny 16 pokój 220.

S tr. 8 S Ł O W O  P O L S K I B

W ca łym  kra ju  o dby ły  się biegi na przełaj na szczeblu w o jew ódz­
kim. Na zdjęciu: fragm en t  biegu w  Warszawie.

Foto C AF Dąbrowiecki

Austriacy zgłoszeni
do Wyścigu W-B-P

K o m ite t O rgan izacy jny  V M ię­
dzynarodow ego W yścigu P okoju  
o trzym ał już  pełny sk ład  ekipy 
au s triack ie j, k tó ra  w eźm ie udział 
w  W yścigu W arszaw a — B erlin
— P raga .

W sk ład  ek ipy  w chodzą: D eu- 
tsch  — zw ycięzca w yścigu do­
okoła A u strii w  roku  1951, S itz- 
w oh l — m is trz  A u s tr ii w  b ie ­
gach u licznych, C orkonik  — n a j ­
lepszy a u s tria c k i k o la rz  górski, 
F ischer, W eisenbacher, K arlik .

K olarzom  tow arzyszyć będą 
m asażysta  i zarazem  tre n e r  B ra -  
tra n e k  o raz k iero w n ik  techniczny
— O rtner.

K ierow nik iem  rep rezen tacy jn y m  
d ru ży n y  A ustrii je s t prezes W ie­
deńskiego Z w iązku  K olarskiego 
Tesar.

Ogniwo gra 
w nisdziefę

T ak  się złożyło, że w  ciągu 
dw óch d n i św ią tecznych  odbędzie 
się ty lko  jed n a  im preza spo rto ­
wa. B ędzie n ią  tow arzysk i mecz 
p iłk a rsk i O gniw o B ytom  Ogniwo 
W rocław , k tó ry  rozeg rany  zosta­
n ie  w  niedzielę  o godz. 16-tej na  
s tad ion ie  G w ardii. O ba zespoły 
w ystąp ią  w  n ajsiln ie jszych  sk ła ­
dach. B ytom iacy z R auderem ,
Z elonkiem , N arlochem  zaś w ro c ­
ław ian ie  z B orkiem , Laseckim , 
R usinem , M uchą, G ajew skim  i 
J e d n o r o g ie m ................... .

O ile dopisze pogoda, sp o tka­
nie zapow iada się n ap raw d ę  in ­
teresu jąco . P rz ekonam y się z re ­
sztą o ty m  sam i. (Bil)

Marian Za/ucki

Depesza z życzeniami
B ardzo to lub ię  — bardzo się cieszę,
K iedy d osta ję  św ią teczne depesze!
T ak ie  depesze o tw ieram  tk liw ie,
A otw orzyw szy — tk liw ie  się dziwię...

Bo n iby skądże i w  sposób jak i 
Poczta  tę  pew ność zdobyw a i ma,
2 e M A IRA N  ZALCUKI 
X M A RCIN ZA C LU K I- 
I MRURAIN ZU CLA K I —
To ja?

Podziw  w idn ie je  na  m ym  obliczu...
A kiedy czytam , czego m i życzą —
I uśm iech zakw ita  ja k  kw iat!

P ierw szy  m l życzy W SZY STK EIG O  DBRRREGO! 
D rugi m i życzy W ZSY STK IEO G  M A LP6ZEGO! 
A trzeci — W SZOLYCH ŚW IAT!

Jestem  w zruszony, uśm iecham  się błogo:
Od kogóż te  śliczne czułości?
Od kogo?

Czytam  z kolei w ięc w szystk ie p o d p isy . 
P ierw szy : COICIA.
(W iem: Ciocia z Nysy!)
D rugi: AUTOXI.
(W iem: A ntoś z Gniezna!)
T rzeci: BRM NFGBRRRXXXS...
C iekaw e — nic znam!

W ięc n ieznajom eż n aw e t persony 
U przejm e słow a z oddali mi ślą?
Jestem  dopraw dy do głębi w zruszony 
I  radość i dum a rozp iera  p ierś mą!

T akie  uczucia zaw dzięcza się poczcie — 
D latego jestem  z se rca  je j rad  
I proszę: n igdy n a  pocztę n ie psioczcie! 
L ep ie j je j  życzcie... W SZOLYCH ŚW IAT!

0  mecie w polu i czarnym kocie
M A JO W Y M  w y ś c ig u  m ó w i s ię  w  
g r o n ie  k o la r z y  b a rd z o  d u żo . Ż y w o  

k o m e n tu j e  s ię  z g ło s z e n ie  e k ip y  a u s t r ia c  
k ie j  i d u ń s k ie j .  S z c z e g ó ln ie  s k ła d  te j  
o s ta tn ie j ,  z a m ie sz c z o n y  w  p ra s ie ,  z ro ­
b i ł  s o lid n y  ,,h u c z e k "  w ś ró d  u c z e s tn i ­
k ó w  w r o c ła w s k ic h  e l im in a c ji .  P rz e c ie ż  
n ie  b ę d z ie  J e c h a ć  E m b o rg !  N o  i za ­
b r a k n i e  d łu g o n o g ie g o  ' O lse n a , z w y c ię ­
z c y  z e sz ło ro c z n e g o  w y ś c ig u  W  k a ż d y m  
r a z ie  D u ń c z y c y  to  g ro ź n i  p rz e c iw n ic y ,  
p o t a k u ją  k o la rz e .  A i o  A u s t r ia k a c h  
n ie  n a le ż y  z a p o m in a ć ,  s z cz e g ó ln ie  n a  
p o d g ó r s k ic h  e ta p a c h .

H E E E J  — H O O !
C  A D Z IC IE  z a p e w n e ,  że  to  o k r z y k  

b o jo w y  c z w ó rk i  b o b s le is tó w  j a d ą ­
c y c h  n a  z ła m a n ie  k a r k u  w ą s k ą  lo d o ­
w a  r y n n ą .  N ie . T o  J e s t  t y lk o  o k r z y k  
H a d a s ik a ,  k t ó r y  n a  u l ic a c h  L e g n ic y  
p r ó b o w a ł  p o d e rw a ć  g r u p ę  d o  s z y b sz e ­
g o  te m p a .  T a k im  s a m y m  o k r z y k ie m  
. .c z ę s to w a l i"  k o la r z y  p o d je ż d ż a ją c y c h  
p o d  w z n ie s ie n ie  z a w o d n ic y  z w o zó w  
te c h n ic z n y c h .  P r z y  a k o m p a n ia m e n c ie  
r y tm ic z n y c h  o k r z y k ó w  i g w iz d ó w  p o ­

k o n y w a n o  n a w e t  n a jg r o ź n ie j s z e  w z n ie ­
s ie n ia .

K O C IA  M IŁ O S C
t̂ I E  W Y G A S Ł A  ,,m iło ść '*  k o tó w  do 
^  W ó jc ik a  P a m ię ta m y  j a k  w  z e ­
s z ło ro c z n y m  w y ś c ig u  k o ło  p r a s k ie g o

A potem  dale j. G łów ny księgow y ze sw oim i sp ra w a ­
m i i te lefon  do inżyn iera  ruchu. Czeki do podpisu  i sp ra ­
w a szkolenia zaw odow ego now ych kad r. K ierow nik  L i- 
siuk, lub i sobie pogadać, n ie  śpieszy m u się. Z prostej 
sp raw y  rob i tasiem ca.

— Szybciej, tow . L isiuk . Nie m am  czasu.
K ierow nik  czuje  się trochę  do tkn ię ty , ale chce jesz­

cze raz  od początku . Je s tem  znużony i w iem  ju ż  w szy­
stko, co L isiuk  m a do pow iedzenia.

  L isiuk . P ięć m in u t jeszcze i jeżeli... — głos M icha­
ła Noska n ie  w róży nic dobrego.

Pom ogło. D ecyzję o trzym ał z m iejsca. W yszedł o b ra ­
żony n a  d y rek to ra . P o tem  by ła k o nferencja  u d y rek to ­
ra  technicznego w  sp raw ie  zm iany  k o n stru k c ji now ych 
w agonów . D w ie godziny. O w pół do d w unaste j w róci­
liśm y znów  do gab inetu .

  A  teraz , przez  dziesięć m in u t n iech  n ik t nie w cho­
dzi. — S e k re ta rk a  p rzy tak u je  głow ą i w ychodzi — śn ia ­
dan ie  chcę zjeść w spokoju.

G dzie tam . A ni p ięciu  m in u t nie było. P ersonalny  
przyszed ł z jak im iś w ażnym i spraw am i, a za n im  jak iś  
m łody człow iek. S e k re ta rk a  nie chciała go w puścić do 
gab inetu .

  L udzie. Pozw ólcie m u chociaż śn iadan ie  zjeść —
tłum aczy ła .

U słyszał.
— P an i H anko!
K obie ta  uchy liła  drzw i. N ie czekając na  py tan ie  po­

w iedzia ła :
  W sp raw ie  m ieszkan ia jak iś  człowiek. T łum aczę

żeby do pan a  Jankow skiego... „
W  ty m  m om encie przez uchylone drzw i w d arł się do-

W ŁADYSŁAW  ŻESŁA W SK I 3)

DZIEŃ MICHAŁA NOSKA
słow nie in te resan t. Młody, dw adzieścia lat.

— T ow arzyszu dy rek to rze  — głos m łodego d rża ł od 
podniecenia.

S ek re ta rk a  by ła  oburzona na  in truza . M łody n ie  m ógł 
się opanow ać. Podniesionym  głosem  w ykrzyk iw ał sw o­
ją  p re tensję . M ichał N osek podniósł się zza b iu rk a  i pod­
szedł do niego.

— S iadajcie. O co chodzi?
O m ieszkanie szło. M ieszka w  okropnych w aru n k ach .
— Chodzę do „m ieszkaniow ego" i chodzę. Ju ż  sił d łu ­

żej n ie  m am . Czy pan  wie, ja k  ja  m ieszkam  z siostrą? 
W jak ich  w arunkach?

— K om isja p rzy jechała  z Poznan ia  —  p rze rw a ła  se­
k re ta rk a .

— Dobrze. Za chw ilę — rzucił — m ów cie, co jest?  
Co w am  potrzeba? M łody opanow ał się i zaczął opow ia­
dać. N ajp ie rw  o ty m  m ieszkaniu, o siostrze, o sobie. 
W szystko. S kąd  przybył, ja k  p racu je , jak ie  m a tru d n o ­
ści... S ek re ta rk a  jeszcze dw a razy  za jrza ła , gdyż „chw i­
la" p rzed łużała  się. M ichał Nosek dow iedział się w ielu 
rzeczy o m łodym  robo tn iku  z w ydziału  W -3. P ogadali 
sobie o w szystkim .

— Idźcie. Z ała tw ię  to — pożegnał go — a siostra  p ó j­
dzie do szkoły.

M łody chciał podziękow ał.

—  Idźcie, idźcie. R obota tam  czeka na was.
A zegar ja k b y  się rozpędził. Ju ż  p ierw sza po południu, 

d ruga, o trzeciej słychać ja k  se k re ta rk a  zam yka sw oje 
b iu rko  i szafy.

Na W -2 m am  zebranie . Idziecie ze m ną?
Idę. Po drodze p a rę  słów  o sobie powie.
— Z zaw odu jes tem  ślusarzem . U czyłem  się sam . 

P rz ed  tym  i rob iłem  i byłem  bezrobotnym , ja k  każdy 
z nas. P racow ałem  w  zw iązkach. Do K P P  w stąp iłem  w  
24-tym  roku. O t i to może w szystko, co o sobie mogę 
powiedzieć.

Z ebran ie  było w ażne. Potem  by ł jeszcze na  posiedze­
n iu  w  kom itecie. J a  pojechałem  na obiad. K iedy w ró ­
ciłem  zasta łem  go z głów nym  inżynierem , trzem a k ie ­
row nikam i i k ilkunastom a robo tn ikam i. Jeszcze raz  om a­
w iali sp raw ę zm iany k o n stru k c ji wagonów* M ichał No­
sek został w ezw any te legraficzn ie  do C en tralnego  Za­
rządu. S ek re ta rz  K om itetu  Fabrycznego  F ranciszek  O ta- 
chel też siedział w śród nich. W Poznaniu , gdzie mieści 
się C en tra ln y  Z arząd trzeba  było dać k o n k re tn ą  od­
powiedź, czy je s t m ożliw ość wcześniejszego u ruchom ie­
n ia p rodukcji now ych w agonów . T rzeba było się jeszcze 
raz  pow ażnie zastanow ić, gdyż słowo, k tó re  pow ie d y ­
rek to r  P afaw agu  je s t obow iązujące. W iedzą przecież 
wszyscy, że za nim  stoi załoga.

W racaliśm y w ieczorem  sam ochodem  do domów. M i­
chał Nosek, se k re ta rz  K om itetu  F abrycznego i ja . Na 
rogu w ysiad ł na  chw ilę M ichał Nosek po papierosy.

— M acie dzielnego dy rek to ra  — zw ierzyłem  się se­
kretarzow i.

—  A co? M yślicie, że za darm o został odznaczony 
S ztandarem  P ra cy  I-szej k lasy? — odpow iedział mi.

lo tn is k a  o  m a ło  co  
P o la k  n ie  n a je c h a ł  
n a  k o ta ,  k t ó r y  w  
c h w ilę  p ó ź n ie j  sp o ­
w o d o w a ł u p a d e k  
N ie m c a  G a e d e . P r z e d  
Ś ro d ą  Ś lą sk ą , o b o k  
g r u p y ,  w  k tó r e j  J e ­
c h a ł  W ó jc ik , b ie g ł  
s a m o tn ie  m a ty . c z a r  
n y  k o t .  P o  k i lk u s e t  
m e tr o w y m  b ie g u  Ja k  
k u la  w to c z y ł  s ię  p o d  
r o w e r ,  n a tu r a ln i e  
W ó jc ik a . N a  sz cz ę śc ie  
s k o ń c z jr to  s ię  ty lk o  
n a  s t r a c h u .

M E T A  W  P O L U
O  R G A N IZ A T O R Z Y  n ie  d o p isa l i .  Ź le  
w  o b l ic z y li  t r a s ę  I i - e j  i 111-eJ e li -  
r ń in a c ji .  D la te g o  te ż  m e ta  z a m ia s t  w y ­
p a ś ć  o b o k  lo tn is k a  n a  P i lc z y c a c h  w y ­
p a d ła  w  ś ro d ę  w  K o m o r n ik a c h  (28 k m  
od W ro c ła w ia ) , a w  c z w a r te k  z a m ia s t  
k o ło  R o z g ło śn i P o ls k ie g o  R a d ia  n a  K rz y  
k a c h ,  w ... J o rd a n o w ie  (24 k m  o d  W ro ­
c ła w ia ) .  T y m c z a s e m  z a ró w n o  n a  P i l ­
c z y c a c h  ja k  i n a  K r z y k a c h  lu d z ie  z 
n ie c V ip l iw o ś c ią  o c z e k iw a li  k o la rz y .  
T rz e b a  s tw ie rd z ić ,  że  w  ś ro d o w e j  e l i ­
m in a c ji  z a w o d n ic y  o  z m ia n ie  m ie js c a  
m e ty  d o w ie d z ie l i  s ię  d o p ie r o  n a  t ra s ie ,  
a d z ie n n ik a rz e .. .  p o  p r z y je ź d z ie  n a  
m ie jsc e .

O B Y  T A K  Z O S T A Ł O !
A D R A  w  p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  k o la ­

rz y  ze  z rz e s z e ń  z a d e m o n s tr o w a ła  
d o s k o n a ły  p o k a z  ja z d y  z e sp o ło w e j.  
N a j le p ie j  u w id o c z n iło  s ię  to  p o d c z a s  
ja z d y  D rą ż k o w s k ie g o , J a r z ą b k a  i L a s ia -  
k a . U d o s tę p n il i  im  u c ie c z k ę :  W ó jc ik ,
K la b iń s k i  i W rz e s iń s k i ,  k tó rz y  w z ię li  
n a  s ie b ie  z a d a n ie  z m n ie js z e n ia  t e m p a  
g łó w n e j g r u p y .

(B il)

IMPD©
P r o g ra m  n a  13 k w ie tn ia  b r .

5.55 P o cz . a u d . 5.58 S y g p n ł c z p s u  fi.00 
W ia d o m o śc i 6.05 M u z y k a  7.00 W ia d o m o ­
śc i 7..05 P ie ś n i  i t a ń c e  ró ż n y c h  n a ró d .  
7.55 K a le n d a r z  8.00 D z ie n n ik  8.20 N a - 
ió d  P ie rw s z e m u  O b y w a te lo w i  8.50 M u ­
z y k a  9.30 A u d . d la  d z ie c i  10.00 P r z e g lą d  
p r a s y  10.03 S k r z y n k a  o g ó ln a  10.20 M u ­
z y k a  11 00 K o n c e r t  11 52 P r o g ra m  11.57 
S y g n a ł  i h e jn a ł  12.04 P r z e g lą d  c z a s o ­
p ism  12.15 A u d . l i t e r a c k a  12.35 W io sn a  
w  tw ó rc z o ś c i  13.25 P rz e s z ło ść  w  lu d o ­
w y c h  o b rz ę d a c h  W ie lk a n o c y  13.45 K o n ­
c e r t  14.45 F e l ie to n  15.00 A u d . d la  d z ie ­
ci 15.50 M u z y k a  ta n e c z n a  16.00 Z a g a d ­
k a  n a u k o w a .  16.20 F e l ie to n .  16.30 K o n c e r t  
1700 D z ie n n ik  17 20 M u z y k a  18.00 M ę n iu s z  
k o :  o p . „ F l is "  19.10 Z  b ie g ie m  W isły  i 
O d r y  20.00 D z ie n n ik  20.30 M u z y k a  21.00 
A u d . w  ję z . o b c y c h  22.35 K o n c e r t  23.00 
W ia d o m o śc i 23.10 H y m n .

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l. P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26. T e l , C e n tra la  40-21. 
D z ia ł  M ie js k i:  45:33. S e k r .  R e d .:  51-09. W y d a je  I n s t y t u t  P r a s y  

, ,C z y te lr .ik “ .

W r e d a k c j i  p r z y jm u je :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z . 12 — 14. R e d a k to r  
n a c z e ln y  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  i p ią tk i  12—13 — R e d a k c ja  r ę k o p is ó w  
n ie  z w ra c a . D ru k  R S W  „ P R A S A " , W ro c ła w . F-3-10448

P R E N U M E R A T A  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  m ie s ię c z n ie  4.30 z ł, k w a r ta l ­
n ie  13.50 z ł, p ó łro c z n ie  27 — zł, ro c z n ie  54 — zł. P r e n u m e r a t ę  p r z y j ­
m u ją  w s z y s tk ie  p la c ó w k i p o c z t, o r a z  P P K  „ R U C H " , K o n to  VIII/1362
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